
P IĘ K N Y  DAR ojczyzny lu­
dowej dla swoich dzieci — 
Podgrodzie —  powstało w re­
kordowym czasie k ilku  miesię­
cy. Miasteczko dziecięce budo* 
wały załogi spółdzielni pracy z 
całej Polski. Wszystkimi robo­
tam i sprężyście kierował inż. 
M IE C ZY SŁA W  GÓRNICKI, 
k t rego widzimy w czasie wy­
dawania dyspozycji JA N O W I 
M IKLCZ AR K O W I kładącemu 
p ły ty  chodnikowe.

M U ZYK A  JU Ż GRA i  za­
raz drewniany konik uniesie 
H E N IĘ  DW OJAK z Zielonej 
Góry. Trzebą się mocno trzy ­
mać, bo karuzela pędzi, że 
dech ¿Upiera.

Patrz Foto „K urie r” z ży* 
cia miasteczka dziecięcego w 
Podgrodziu na str. S.
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Doniosłe uchwały Światowej Rady Pokoju

Pokój może być uratowany,
pokój musi być uratowany!
5 grudnia 1952 roku 
zbierze się w W iedniu
Kongres Narodów 
w obronie pokoju
BERLIN
T T  7 NIEDZIELĘ 6 LIPCA B. R. w godzinach wieczor- 
y y  nych zakończyły się obrady nadzwyczajnej sesji Świa 

towej Rady Pokoju.
W uroczystym nastroju od 

było się głosowanie nad pro­
jektami rezolucji, przygotowa 
nymi przez poszczególne korni 
sje. Wszystkie rezolucje zosta 
ły przyjęte jednomyślnie.

Światowa Rada Pokoju uch 
waliła:
i  ORĘDZIE do czterech mo- 
•* carstw i  do wszystkich na 
rodów w kwestii niemieckiej, 
r) REZOLUCJĘ w sprawie 
“  walki przeciwko remilita- 
ryźacji Japonii, o Japonię de­
mokratyczną,
"Z zakończenia wojny w Ko- 
J  REZOLUCJĘ w sprawie 
rei,
i  REZOLUCJĘ zatwierdzają 

eą postanowienia Biura 
Światowej Rady Pokoju, po­
wziętą dnia 1 kwietnia br. w 
Oslo,w sprawie apelu przeciw 
ko wojnie bakteriologicznej,

5 APEL o zwołanie kongre­
su w obronie pokoju.

PO GŁOSOWANIU zabrał 
głos zastępca przewodniczące­
go Światowej Rady Pokoju, 
Piętro Nenni, który poddał 
wnikliwej analizie wyniki nad ■ 
zwyczajnej sesji.

APEL O ZWOŁANIE 
KONGRESU NARODÓW

U J  D N IU  6 lipca na nadzwy 
czajnej sesji Światowej 

Rady Pokoju w  Berlinie przy 
jęto jednomyślnie apel o zwo­
łanie kongresu narodów w  
obronie pokoju.

W apelu tym czytamy m. in.

Dnia 5 grudnia 1952 r. 
otwarty zostanie w  Wiedniu 
kongres narodów w obronie 
pokoju.

Narady ludowe o wyjątko 
wo szerokim zasięgu, które 
odbędą się we wszystkich 
krajach, stanowić będą przy 
gotowanie do tego kongresu.

Dudos wraca 
do zdrowia
PARYŻ

| ^ Z IE N N IK  „L ’Humanité” 
donosi, że sekretarz Korni 

tetu Centralnego Francuskiej 
Partii Komunistycznej Jac­
ques Duclos po kilkudniowym 
pobycie w  klinice powrócił 
dnia 6 bm. do domu. Jedno­
cześnie dziennik publikuje na 
stępujący komunikat lekarzy 
o stanie zdrowia Duclos:

Ostre zapalenie nerek, któ­
remu towarzyszyły silne bóle, 
stopniowo ustępuje. Zawartość 
mocznika we krwi spada i 
zbliża się do normy. Zupełrty 
spokój i opieka lekarska są na 
dal niezbędne.

Z KORZYŚCIĄ 
DLA WSZYSTKICH
WYCIECZKI do Zw. Radzieckiego, wycieczki do rozwi­

jających się już w Polsce spółdzielni produkcyjnych, 
umożliwiają pracującym indywidualnie chłopom naocz­
ne stwierdzenie faktu, że gospodarka zespołowa lepiej 
się opłaca niż prowadzona w pojedynkę. Że w spółdziel­
ni wydatniej pomaga maszyna, że stosuje się tu nowo­
czesne metody uprawy i dzięki temu osiąga się większe 
plony przy stosunkowo mniejszym wysiłku.

A zwiększenie plonów z ha to nie tylko korzyść dla 
pracującego chłopa, to równocześnie konieczny warunek 
zaspokojenia potrzeb miasta na produkty rolne. Potrzeby 
te rosną, bo rośnie zatrudnienie ludności w rozwijającym 
się przemyśle socjalistycznym. Potrzeby te rosną szybciej 
niż rozwija się towarowa produkcja rolna. I  w tym tkwi 
podstawowe źródło przeżywanych przez nas obecnie trud­
ności.

Trzeba zwiększyć produkcję rolną — oto zadanie, 
którego realizacja jest nieodzowna dla łagodzenia dyspro­
porcji między rozwojem przemysłu a pozostającego nad­
miernie w tyle rolnictwa. Zadaniu temu wiele uwagi po­
święciło V II Plenum KC PZPR zarówno w referacie Pre­
zydenta Bieruta jak i w wypowiedziach członków KC, za­
bierających głos w dyskusji.

Jerzy Tepicht — dyr. Instytutu Ekonomiki Rolnej, 
przytoczył niezwykle wymowne cyfry, świadczące, że wy­
dajność spółdzielni produkcyjnych jest o wiele wyższa 
niż w gospodarstwach indywidualnych. Jeśli np. wziąć 
całą pszenicę wyprodukowaną w 1950 r. w naszym kraju 
w indywidualnych gospodarstwach rolnych i podzielić 
przez ludność, która pracowała w tych gospodarstwach 
i jeżeli wziąć całą pszenicę wyprodukowaną w spółdziel­
niach produkcyjnych i podzielić przez ludzi, którzy przy 
niej pracowali, to na jednego pracującego przypada w in­
dywidualnych gospodarstwach 2,4 q a w' spółdzielniach 
produkcyjnych 6,6 q, w burakach 8,4 q w gospodarstwach 
indywidualnych a 20,9 q w spółdzielniach na jednego pra­
cującego.

Cyfry te wskazują najlepiej, gdzie jest droga wiodą­
ca do trwałego pokonania dysproporcji między produkcją 
towarową rolnictwa a potrzebami gospodarki narodowej. 

ZASADA DOBROWOLNOŚCI

ALE PAMIĘTAĆ należy, że spółdzielnie produkcyjne 
tylko wtedy należycie spełniają swe zadanie, jeśli 

przystępujący do nich chłopi są przekonani o wyższości 
gospodarki zespołowej nad indywidualną. Dlatego partia 
i władza ludowa skrupulatnie przestrzegają zasady dobro­
wolności w przystępowaniu do spółdzielni produkcyjnych 
i dlatego tak wielki nacisk kładzie na konieczność wzmo­
żenia politycznej pracy uświadamiającej chłopstwo o wyż­
szości gospodarki zespołowej.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3

Mężczyźni i kobiety wszel 
kich przekonań i wierzeń, 
organizujcie zebrania! Dys­
kutujcie! Szukajcie rozwią­
zań! Wyznaczajcie swych 
przedstawicieli na to wielkie 
zgromadzenie!

Niechaj dojdzie do głosu 
wasza wola pokoju!
Kongres narodów w  obronie 

pokoju skupi wokół wspólnie 
ustalonych celów ludzi wszel­
kich poglądów oraz ugrupo­
wania i stowarzyszenia wszel 
kiego rodzaju, które pragną 
rozbrojenia, bezpieczeństwa i 
niezawisłości narodowej, któ­
re pragną swobpdnego wyboru 
swojego sposobu życia i odprę 
żenią międzynarodowego.

Kongres narodów w obronie 
pokoju zgromadzi wszystkich, 
którzy pragną, aby idea roko 
wań wzięła górę nad rozstrzy 
ganiem spraw przy pomocy si
ły-

Pokój może być uratowany! 
Pokój musi być uratowany!

WIEC W BERLINIE

T YJ DNIU 6 BM. odbył się w 
* ’ Berlinie w  związku z za 

kończeniem nadzwyczajnej se­
sji Światowej Rady Pokoju po 
tężny wiec pod hasłem: „Niem 
cy muszą stać się krajem poko 
ju ”.

Na wiecu przemawiali człon 
kowie Światowej Rady Pokoju 
oraz bojownicy o pokój z Nie­
miec zachodnich.

Długo niemilknącymi oklas­
kami powitano przybycie pre­
zydenta NRD Wilhelma Pie­
cka.

NA PROSTYCH odcinkach 
trasy zawodnicy osiągali szyb­
kość około 180 kilometrów na 
godzinę. Pięknie jechał w  biegu 
500 ccm zawodnik Budowla­
nych Warszawa Jerzy Dąbrow­
ski, k tóry  zajął w szczecińskiej 
e lim inacji 2 miejsce, dając się 
wyprzedzić jedynie M arkow­
skiemu.

Szczegóły tych emocjonują­
cych zawodów patrz strona 6 w  
Kurierze Sportowym.

Powódź w Belgii

1,5 mtr. wysokie
fale wody 
zalały ulice 
Brukseli
BRUKSELA

Uchwały
Prezydium Rządu; 
i sekretaria tu  C R ZZ 

w sprawie
pomocy 
społecznej 
przy żniwach
f^O C E N IA JĄ C  olbrzymiej 
'-^znaczenie sDrawnego prze, 

prowadzenia tegorocznej kam -' 
panii żniwno -  omłotowej dla. 
gospodarki narodowej, sekre­
tariat Centralnei Rady Z wiąz-i 
ków Zawodowych powziął u-i 
chwałę, określająca zadania, 
związków zawodowych wobec 
zbliżających sie żniw. Uchwa­
ła podkreśla, że na tle wystę­
pujących w PGR braków siły 
roboczej oraz niekorzystnych 
warunków klimatycznych za­
chodzi potrzeba zorganizowa­
nia szerokiej pomocy społecz-i 
nej dla sprawnego przeprowa­
dzenia sprzętu zbóż oraz omło-p 
tów. Zadaniem związków za­
wodowych iest zmobilizowa- 
nie przede wszystkim pracowni 
ników administracji central-5 decznvch depesz gratulacyj­
nej i  terenowej, pracowników 
administracyjno -  biurowych' 
zakładów pracy oraz pracow­
ników obsługi w  przedsiębior­
stwach produkcyjnych do ty­
godniowych wyjazdów w  cefctt 
pomocy PGR przy sprzede 
zbóż.

Przychylając sie do uchwa 
ły  sekretariatu CRZZ, Pre­
zydium Rządu w uchwale 
swej zobowiązało kierowni­
ków instytucji, urzędow i  za 
kładów pracy do zwalniania 
od zajęć pracowników, bio­
rących udział w  akcji porno 
cy społecznej dla PGR. Zwoi 
nienia udzielane będą na o- 
kres 7 dni, zgodnie z listą 
przedstawiona przez zakła­
dowa organizacje związko­
wą.

WSKUTEK powodzi, spowo­
dowanej wielką ulewą oraz 

pożarów, które wybuchły pod» 
czas burzy, silnie ucierpiały 
dzielnice mieszkaniowe w  Bruta 
seli, Antwerpii i innych lnia~* 
stech Belgii. W  wielu dzielni-* 
cach Brukseli woda wdarła się. 
do sklepów, a nawet do miesź£ (DOKOŃCZENIE NA STR. 2) 
kań na piętrze. Poziom wody 
na niektórych ulicach dochodził 
do 1,5 m. Ludność dotkniętych^ 
powodzią dzielnic poniosła du-ę 
że straty w  postaci zniszczę-? 
nych mieszkań, uszkodzonych' 
mebli itp.

Prasa belgijska stwierdza, łe  
powódź wykazała duże zanied­
banie gospodarki miejskiej sto­
licy Belgii.

'm ie ię c tjj

W PIĄTEK, 11 lipca br. o 
godz. 17 zbieramy się na nara 
dę w Redakcji „Kuriera Szcze 
cińskiego” (pl. Hołdu Pruskie­
go 8 I  p.). Przedmiotem obrad 
będą warunki bytowe i pracy 
załóg szczecińskich zakładów 
produkcyjnych. Wspólnie omó 
wimy zadania korespondentów 
w drugiej połowie bieżącego 
miesiąca.

Z k ra ju
*  W  M UZEUM  ŚLĄSKIM we Wroc 
ławiu otwarto pierwszą w' kraju  
wystawę polskiej ceramiki artystycz 
nej, obrazującą rozwój polskiej ce­
ram iki artystycznej od 1900 r. at  
do chw ili obecnej.

*  W  D N IU  4 BM. przybyła do Po­
znania na dwudniowy pobyt wy. 
cieczka intelektualistów % NR D  1 
Niemiec zachodnich,

PRZED chw il , jeszcze walczy 
l i  ze sobą ostatnim wysiłkiem  
nerwów i maszyny, obecnie jak  
dwaj najlepsi przyjaciele dzie­
lą między siebie kw ia ty i  entu­
zjazm dziesiątek tysięcy w i­
dzów. Gdyby wśród szczeciń­
skich kibicóic zrobić plebiscyt 
kto jest bardziej łubianym  za­
wodnikiem B run czy Jankow- 
ski. byłoby trudno rozstrzygnąć 
komu przyznać pierwszeństwo. 
Na pewno jednak obydwaj w  
plebiscycie wygraliby bardziej 
jeszcze n iż na moto(rach, w y ­
przedzając konkurentów.

Wymiana
depesz
z okazji
drugiej rocznicy
układu 
w Zgorzelcu
7  OKAZJI drugiej rocznicy 

»odpisania w  Zgorzelcu u- 
kladu miedzy Rzeczpospolita 
Polska a Niemiecka Republika 
Demokratyczna o wytyczenia 
ustalonej i istniejącej poUsko- 
niemieckiei granicy państwo­
wej — nastąpiła wymiana sea 
decznych depesz gratulacv> 
nych miedzy premierem Cy*  
Pankiewiczem i  premiererta 
Grołewohlem oraz ministrarod 
spraw zagranicznych obu za­
przyjaźnionych krajów.

W 22 dni
rybacy „Belony“
wykonają plan
Magierek łowi 
na kutrze 
i  zastawia 
6 tys. haczyków

'dzielni rybackiej „Belona“ 
Dzi 80 z kierownikiem Pawłem  
Magierkiem i  Józefem Lupą, 
zameldowała o wykonaniu w  
dniu 5 lipca planu rocznego w  
100,7 proc.

Kierownictwo dziwnowskiej 
„Belony“ wynagrodziło dziel­
nych rybaków oddaniem im do 
eksploatacji większej jednostki, 
kutra haczykowego „Świ 12”. 
Rybak Magierek dziękując za 
nagrodę zobowiązał się wyko­
nać plan połowowy za bieżący 
miesiąc do 15 lipca. Magierek 
bezzwłocznie przystąpił do rea­
lizowania zobowiązania i już w  
niedzielę wyruszył na przybrze 
żne łowisko kołobrzeskie, gdzie 
zestawił 6 tys. haczyków dorszo 
wych, podczas gdy normalnie 
rybacy wyrzucają 2 do 3 tys.

Łódź motorową „Dzi 80“ prze 
ją ł rybak Marian Kowalski. Ma 
gierek żegnając się ze swą 
jednostką życzył nowej załodze, 
by do końca roku wykonała  
na n ie j drugi roczny plan po­
łowowy.

•  *  •
Na walnym zgromadzeniu 

spółdzielni „Belona“  w  D ziw ­
nowie wszyscy rybacy p ra ­
cujący w bazach Świnoujście, 
Kołobrzeg i  Dziwnów zobo­
wiązali się wykonać plan za 
błełąęy miesiąc do 22 lipco*
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Nauka polska znalazła się w szeregu
Narodowego Frontu Walki o Pokój i Plan 6-letnr
Po raz pierwszy 
szczeciniacy zobaczą 
wspaniałe wyścigi 
ślizgaczy wodnych

Z fantastyczną 
szybkością
motoro - wodniacy

atakować będą
w Szczecinie
rekord światowy

JESZCZE dobrze nie prze­
brzmiały głosy wyścigo­
wych Triumphów, Northonów 

i innych maszyn. Jeszcze nie 
ochłonęli szczeciniacy po emo­
cjach niedzielnego wyścigu 
motocyklowego, a już szykuje 
się nowa, nie mniej (o ile nie 
więcej) ciekawa impreza.

Będą nią organizowane 
przez Budowlanych i redakcję 
-.Kuriera Szczecińskiego” w y­
ścigi motorowodne ślizgaczp. 
W  imprezie tej wezmą udział 
wszyscy czołowi motorowodnia 
cy z całej Polski, ze zwycięzca 
mi wyścigów o „Puchar Eks­
presu Wieczornego” CHYBOW  
S K IM  i KARASIEM.

Sport motorowodny był 
dotychczas w Polsce bardzo 
mało znany. Obecnie jednak 
ślizgacze konstrukcji polskich 
inżynierów osiągają wspaniałe 
szybkości zbliżone do rekor­
dów świata. Właśnie w  najbliż 
szą niedzielę, na Odrze pod 
Wałami Chrobrego w ramach 
zawodów o nagrodę „Kuriera” 
odbędzie się prawdopodobnie 
próba bicia jednego z rekor­
dów świata na śłizgaczu 1000 
cęm.

Szczegóły tej ciekawej im­
prezy podamy jutro.

Streszczenie przemówienia
premiera Cyrankiewicza
— wygłoszonego na otwarciu
I sesji zgromadzenia ogólnego 
Polskiej Akademii Nauk

PRZEM AW IAJĄC W DNIU 5 bm. na otwarciu 
l  I sesji zgromadzenia ogólnego Polskiej Akade­

mii Nauk, premier Cyrankiewicz zwracając się do u- 
czestników zgromadzenia powiedział m. in.

Rząd Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej, świadom znaczenia i o- 
siagntęć w nauce polskiej, nie bę­
dzie szczędził je j  nigdy swej pomo­
cy, opieki i oparcia. Do wszystkich 
więc ludzi nauk i kieru jem y nasz a. 
pel. Zwiększamy nas* wysiłek w rt 
alizacJi Planu 6-letniego, a oznacza 
to  konieczność zwiększenia także 
w ysiłku i  wkładu polskiej nauki 
do szybszego rozwoju naszego kra­
ju . Oznacza to  konieczność utoro­
wania tem u rozwojowi poprzez in ­
tensywną i  skoordynowaną pracę 
we wszystkich dziedzinach nauki, 
najlepszej drogi.

W  zakończeniu swego przemówię 
nía  prem ier Cyrankiewicz powie­
dział:

Jestem przekonany, że obrady wa 
sze i  ich w yn ik i jeszcze mocniej 
zapalą szerokie rzesze naukowców 

W  DNIU , W którym zbiera- sprawa nauki polskiej — m ówił polskich do ofiarnego udziału  
Cle Się na I zgromadzeniu O- prem ier—stała się sprawą całego na twórczej pracy całego narodu, 
gólnym Polskiej Akademii rodu, a sprawy narodu Stały się wzmocnią nieprzejednaną postawę 
N a u k , chcę W imieniu K o m ite -  sprawami nauki polskiej. To zna- naukowców polskich wobec barba- 
tu Centralnego PZPR i  Rzą- czi’> że nauka polska znalazła się rzyńskich siewców wojny, wzmoc. 
du RP gorąco powitać W w a - w szeregu Narodowego F rontu  W al m-ą jCh udział w pracy twórczej i 
szych osobach najwyższe p rze d  k l o Pokój i  Plan 6-letnl. T o  zna- w waice 0 pokój ramię w ramię z 
stawlcielstwo i  kierowniczą or czy, że uczeni i pracownicy nauki przodującą nauką radziecką, 
ganizację n a u k i polskiej. polskiej wiążą swe Wysiłki, prace 1 przyczyni się to do tego, że nan
: T . r bniianv k , żdv z  s i e k a n ia  naukowe a najżywotniej ka polska pod pr2ew0dem  Polskiej 

»  " ym l “ roa"  J ' * * “ *» - Akademii N „„k  stanie s i, d um ,
ble sprawę ile nadziei i  i le życzeń I  chyba nigdy Jeszcze nauka polska . miłościa całe„0 narodu że Polska 
wiąże z pokką nauką we wstys -  n ie była otoczona taką troską na- Akademia Nauk wysoko podniesie
SSs n iu kT  « ł y  na z n a ó d ^ a f ó d  rQ?u » cle82yła *• taką op.eką na naukl w słuib|e na
nasz w w le lk im  brudzie, ale z ja k  Jak ze strony państwa ludowego, 
te piękną patriotyczną świadomo«- Nigdy nie rozporządzała tak im i 
cią historycznych zadań naszego po możliwościami rozwoju, ale także

p S S w je lc lS fa  t 3 “o " V , ‘ m t S S “  » ‘SHy » le  » « »  P ™ «  “ « * *  i * -
co składało się w przeszłości na o. ską tak  ogromne i  odpowiedzialne 
późnienie naszego narodu, na na- zadanle, zadanie o historycznym

n k V ’ K  ń ,“ “ “ i i  u » s Z % -  “ ” “ »1», d o n lc lT O  znmae-
ta  powojennej odbudowy, jest dziś niu, ja k  czasy które przeżywa cały 
dumnym r  zaciętym twórcą histo- nardd polski.

ssf’syrsssí’ s™ur¡ •**<*»
wzrostu sil naszej Ojczyzny, Wszy skiej Akademii Nauk, prem ier Cy- 
scy wiemy, że niełatwa to  jest dro- rankiewtez wskazał, że w inna ona

» « w -  . « .
im  trudniejsze i im  bardziej napię jest równoznaczne ze związaniem  
te są okresy naszego budownictwa, je j  z walką o pokój l *  przepoję, 
t i . »  bardziej .ro ś n i, i l g » >  *  uiem  je j nurtem w a lk  o ponęp.

rodu, pokoju i postępu, (oklaski).

Ze zgrozą i oburzeniem — o-
Z tych historycznych przeobrażeń świadczył premier Cyrankiewicz —

i  a « g o  ce r,a  g .,b s « Bo przekop.,
Ilia , że jest to  najsłuszniejsza i  je lizm . Najgłębszym wstrętem i po- 
dyna droga, wiodącą do rozkw itu gardą napawa nas upodlenie nau. 
Ojczyzny, zrodzi! Cy. rozszerz, i S & 3
umacnia pod przewodem klasy ro- bakteriologicznej przeciwko bolia. 
botniczej Narodowy Front W alk i o terskiemu narodowi koreańskiemu.

Rozłam w partii 
de Gaulle‘a
30 deputowanych 
do zgromadzenia 
narodowego 
i 20 członków 
Rady Republiki 
wystąpiło z partii

T AK DONOS* dziennik 
J „Journal du Dimanche”, w 

partii gaullistowskiej RPF 
(tzw. zjednoczenie narodu 
francuskiego) nastąpi!! roz­
łam.

Po ostat­
nim posie­
dzeniu rady 
naczelnej, 
grupa człon 
ków RPF 
opuściła sze 
regi partii. 
Na posiedzę 
niu rady na 
czelnej u- 
chwalono 
478 głosami 
przeciwko 
58 złożoną 
przez kie­
rownictwo 
RPF rezolu 
cję, wprowa 
dzającą ści­
słą dyscypli 
nę partyj­
ną. Po u- 
chwaleniu 
rezolucji gru 

RPF, która

Pokój 1 Plan 6-letnl.
Narodowy Fron t walczy o szczęście wilki
1 ro zkw it Polski Ludowej, o je j si­
lę i  bezpieczeństwo. Myślę, że każ. 
c!ego z nas, paliło wstydem 1 upo­
korzeniem wszystko to, co w  histo 
r i l  naszego narodu było słabością 1 
bezsilnością —  jeżeli nie mówić już  
o wcześniejszych okresach naszej 
historii i  pamiętać to  tylko, co

Wielkie dzieło Pasteura 1 jego na 
śmler

clą, niezmordowanych obrońców ży 
cia 1 zdrowia człowieka, próbują 
nikczemnie przekreślić ludzie, któ 
rzy zdobycze wiedzy chcą obrócić 
na szerzenie śmierci i zniszczenia, 
męczarni 1 chorób. Ci przewrotni, 
nieludzcy zbrodniarze nie zawaha­
li się sięgnąć p0 „mór, wojnę, o.

przeżywa! naród polski, co w.zyscy g to i ,  p o w le W ._ „ y 
dobrze pam iętam y 1 oo przeżywani m I4 Wolne narody. In n ,  rzecz że 
m y w dnia en września 1938 r„  m y- „ ę M  „  TO<fll ^ n n .
śle, że każdy Polak «eboko odczul bacŁ ,
.Iow a Prezydenta B ieruta „że minę C2ą NlammeJ w n a l  Jeat prawa 
la 1 nie Wróci nigdy hańba bezsił „ ,e zapK eezalnę, że ku swej wleczy 
nośel naszego kra ju  wobec najeźdź sta,  ,  mezmywalnej hańbie lu  

"»“ « W  powiedzieć azle c,  sprzeniewierzyli alę podał.
twardo, — Polska przestała być kra  
jem  biednym, bezbronnym i  nieza­
radnym....“.

W IĘ Ź ŁĄC ZĄCA NAUKĘ  
POLSKĄ Z NARODEM  
N IG DY N IE  BYŁA TAK  
SCISŁA

PR EM IER  stwierdził następnie, 
że więź łącząca naukę polską 

z  narodem nigdy nie była tak ści 
sła, tak bliska 1 tak bezpośrednia 
Jak dzisiaj w Polsce.

pa członków
sprzeciwiała się wprowadze­
niu dyscypliny partyjnej, po­
stanowiła opuścić partię gau- 
Uistowską.. Jak stwierdza 
„Journal du Dimanche”, z 
partii wystąpiło 30 gaullistow 
skich deputowanych do zgro­
madzenia narodowego i . oko­
ło 20 członków Rady Repubii 
ki.

Hr P R E Z Y D IU M  Rady Najwyższej 
ZSRR mianowało A . Ław rentiew a  
ambasadorem ZSRR w Rum uńskiej 
Republice Ludow ej, zw alnia jąc go 
ze stanowiska ambasadora ZSRR  
w republice czechosłowackiej oraz 
mianowało A. Bogomołowa dotych­
czasowego wicem inistra spraw za­
granicznych ambasadorem ZSR R  w 
republice czechosłowackiej.

*  W N IE D Z IE L Ę  odbył się w  Lon­
dynie wiec zorganizowany przez 
„Zw iązek W alk i o Pokój“ . Uczest­
nicy wiecu uchw alili rezolucję, 
wzywającą rząd do nie ra ty fikow a  
nia separatystycznego układu wo­
jennego z Niem cam i zachodnimi i 
do poparcia propozycji w  sprawie 
zwołania konferencji czterech mc 
carstw.

*  D N IA  4 BM . zakończyły się w 
Chicago obrady zjazdu p artii po 
stępowej U.S.A. W toku obrad wygło 
sił przem ówienie przewodniczący 
tegorocznego zjazdu b. deputowa­
ny kongresu M arcantonio. Oświad 
czył on, że centralnym  zagadnie­
niem p o lityk i am erykańskiej w 
chw ili obecnej Jest sprawa zakoń­
czenia w ojny w Korei.

*  A G EN C JA  TASS podaje z Tehe­
ranu: D nia 6 lipca M odżlis 52 głosr. 
m i przeciwko 3 i przy 10 w strzy­
mujących się od głosu, powierzył 
ponownie m isję form owania nowe

i go « a d u  MęsBadtkowi,

3560 delegatów
województwa koszalińskiego

pojedzte na zlot
dociągami na zaoszczędzonym węglu
IM  bliższy jest dzień Zlotu, tym bardziej wzmagają się 

przygotowania młodzieży. W niedzielnych wojewódzkich 
eliminacjach zespołów artystycznych w Koszalinie z 28 wy 
brano 10 najlepszych zespołów, które wyjadą na Zlot.

Z KOSZALINA pojadą ze- Młodzieży Demokratycznej do 
społy Domu Harcerz«, Do Berlina, 

mu Kultury i Prezydium PRN. Zobowiązanie jest już wyko 
Województwo koszalińskie re nane — 40 ton zaoszczędzone 
prezentować będą zespoły z g0 węgla czeka na wyjazd. Po 
Zakrzewa pow. złotowski, Wal dobne zobowiązanie podjął i 
cza, Bytowa, Szczecinka, Draw wyk0nał już jego kolega T. 
ska, Potęgowa powiatu słup- Kot. Oba pociągi wiozące re­
skiego i RoszarnI w Białogar- prezentantów Ziemi Koszaliń- 
dzie. skiej na Zlot będą zradiofoni-

W  woj. koszalińskim wybra zowane, pięknie udekorowane 
no 3.560 delegatów — naj- emblematami ZMP, portretami 
lepszych spośród młodzieży, młodych przodowr^ków pracy 
Delegaci na Zlot pojadą dwo ¡ transparentami. Powiozą on« 
ma specjalnymi pociągami pro również piękne podarunki dla 
wadzonymi przez znanych przo przedstawicieli zagranicznych, 
downików pracy i racjonaliza biorących udział w Zlocie. Już 
torów w kolejnictwie — Jana teraz wiele kół ZM P pracuje 
Kocota z Białogardu i T. Ko- nad jcb artystycznym wykona 
ta — maszynisty ze Szczecin- njem. w  pÓM-ie Dygowo mło 
ka. Jan Kocot prowadził już dzież przygotowała miniaturę 
raz specjalny pociąg na zao- traktoru, inne koła — winiety, 
szczędzonym węglu na Zlot barwne chustki według wzo­

rów kaszubskich, albumy itp.
Ostatnio traktorzysta Jan 

Żyłyk z PGR Ossowo powiatu 
miasteckiego po wybraniu go 
delegatem na Zlot podjął do­
datkowe zobowiązanie przedłu 
żenią okresu międzyremonto- 
wego na „Zetorze“ o dalsze 
600 godzin, zaoszczędzić po­
nad 400 kg paliwa, a w czasie 
żniw wykonywać przeciętnie 
ponad 120 proc. normy, (k)

SPÓ ŁDZIELNIA  
„POM ORZANKA“
W SZCZECINKU NA  CZESC 
ZLOTU

Walka narodów ujarzmionych
łączy się z ruchem obrony pokoju, 

który jak płomienna wstęga

owija cały świat
Przemówienie J. Iwaszkiewicza 

na sesji Światowej Rady Pokoju
BERLIN
\ \ l  SOBOTĘ w  godzinach popołudniowych przemawiał na 
V ’ sesji Światowej Rady Pokoju delegat polski Jarosław 

Iwaszkiewicz, który na wstępie nawiązał do wypowiedzi 
przedstawicieli narodów kolonialnych, po czym powiedział:

SŁYSZELIŚMY głosy przed tem naszej walki o pokój.
stawicieli narodów walczących Nasz ruch iest dumny, że ma 
o niepodległość: Vietnamu, Ko w swym gronie te młode, peł- 
rei. Kuby i  Afryki. Głosy te i  ne nadziei narody, 
wezwania wywołują głębokie Nie iest rzeczą przypadku, 
echa w  naszych, polskich ser- że zagadnienie niemieckie, któ 
cach. Nasi dziadowie, całe po- re stoi niejako w  centrum na- 
kolenia walczyły o wolność Oj szego tegorocznego zebrania 
czvznv. uciskanej przez ob- berlińskiego, zostało postawio- 
cvch najeźdźców. Walka naro- ne jako zagadnienie narodo- 
dów ujarzmionych łączy się z we. Konieczność połączenia 
wspaniałym ruchem obrony rozszarpanej na dwie części
pokoju. Ich walka o wyzwole­
nie jest jednocześnie elemen-

Sukces polskich
in żyn ie rów

wowym nakazom nauki.

Tym większa odpowiedzialność
ciąży dziś na nauce j uczonych 
krajów wolnych, rządzonych prze* 
lud 1 walczących o pokój, a więc 
także na nauce i uczonych pol­
skich.

Nie ulega najmnk-jazej wątpliwoś 
oi, — mówił dalej premier — że 
rozwój i  zwycięstwo Jeet po atro. 
nie prawdziwej nauki, a więc tej, 
która w służbie człowieka nlerozer 
walnie wiąże się a walką o postęp.

RZĄD POLSKIEJ 
RZECZYPOSPOLITEJ  
LUDOW EJ NIE BĘDZIE  
SZCZĘDZIŁ NAUCE  
POLSKIEJ SWEJ POMOCY,
O PIE K I I  POPARCIA

IE ULEGA wątpliwości, że ta­
kim duchem ożywieni ludzie 

nauki polskiej, polska Inteligencja 
twórcza, partyjni f bezpartyjni, bo 
jownicy Frontu Narodowego na od 
cinku nauki, nie zawiodą naszych 
oczekiwań. Nauka polska ma dziś 
wszystkie dane po temu, by tym o- 
czekiwaniom sprostać. Nauka polska 
ma piękne f postępowe tradycje hi 
storyczue, ma za sobą osiągnięcia 
uczonych polskich, których imiona 
unieśmiertelniły się na kartach dzie 
jów ludzkości i dziejów narodu poi 
skiego. Poza tym nauka polska roz 
porządzą dziś odpowiednimi środka 
ml. Otoczona Jest ona atmosferą 
szacunku, miłością całego narodu i 
ma niewyczerpany rezerwuar lud*, 
ki w postaci ogromnej rzeszy mło­
dzieży robotniczej, chłopskiej i in 
teligencji pracującej, którą garnie 
się żywiołowo do nauki i która ma 
do niej szeroko otwarty dostęp. A
wreszcie nauka polska ma już ewe ______
właściwe formy organizacyjne i m* I liflkujaca kombajn KW  52 
swe kierownicze ciało w postaci pracy w specyficznych warun
fotWińJ MuMaU H»U*. Ik M , nwaych ko i»16.

Pierwszy
kombajn
górniczy
krajowej produkcji

rozpoczął
pracę
ŁT RAJO W Y przemysł ma- 

szyn górniczych oddał gór 
nictwu węglowemu prototyp 
nowego kombajnu KW  52 
skonstruowanego przez pol­
skich inżvn’erów i całkowicie 
wyprodukowanego w kraju.

Pierwsza z tych wspania­
łych uniwersalnych maszyn 
górniczych polskiego typu o- 
trzymała zaloaa kopatoi ..Za­
brze — Wschód“.

Do próbnej pracy kombaj­
nem KW  52 przystąpiła y 
dniu 4 bm. ranna zmiana gór­
ników na nowej ścianie w od­
dziale X I I I  kopalni. W pierw­
szym dniu pracv kombajn prze 
szedł z dobrymi wynikami 15- 
metrowy odcinek ściany.

Już po pierwszych udanych 
próbach pracy nowym agrega­
tem, zarówno górnicy jąk i kie 
rownictwo kopalni z uznaniem 
podkreślają liczne zalety kwa-

piczyzny Bacha i  Goethego 
jest jasna dla każdego, komu 
nie obca iest wielka kultura, 
wiellka sztuka, wielka praw­
dziwie narodowa tradycja te­
go narodu, który tylekroć zwio 
dłv słowa fałszywych^ proro­
ków kłamliwej wielkości. Wal 
ka Niemiec o zjednoczenie, 
jest walka o niepodległość, 
a jednocześnie walka o postęp. 
0 pokój. Niemcy Piecka, Niem 
cy Anny Seghers, Niemcy Phi- 
lippa Muellera — godne sie sta 
ja Niemiec Hansa Sachsa, Bet- 
tiny- von Arnim, Platena von 
Hadlermuende.

Nieraz się mówi, że W 
swych dziejach oo raz pierw­
szy naród niemiecki zbliżył 
się do polskiego. Ależ to nie 
prawda! Lud niemiecki i poi 
ski zawierały przyjaźń nie 
do zapomnienia w rewolu­
cyjnych latach 1831 i 1846, 
kiedy wszystkie wsie i  mia­
steczka Niemiec rozbrzmiewa 
ły tak licznymi, tak piękny­
mi „Polenlieder“ i kiedy Ge­
org Herweg wołał: „Sprawa 
Polski — sprawą Niemiec“.

\ U  IELK A  rola, jaka odegra 
' ł  ła rewolucyjna poezja w  

narodzie niemieckim, przypo­
mina nam. laka role mogą ode 
grać pisarze w  naszym rewolu 
cyjnym ruchu obrony pokoju.

Narody walczące o swój byt 
— oświadczył w  zakończeniu 
Iwaszkiewicz — narodv Viet­
namu. Korei. Tunisu, narody 
prawdziwej, wspaniałej Euro­
py. pamiętajcie, że przyświe­
ca nam wielki, promienny, sio 
necznv cel. Bądźcie przekona­
ni. że walka wasza cieszV sie 
najgłębsza sympatia wolnych, 
niepodległych narodów, budu­
jących nową przyszłość.

Polski n^ród, który Po dłu­
giej walce kilku pokoleń zdo 
był wolność i niepodległość 
— przejęty jest uczuciami 
najgłębszej solidarności z 
v»w*a sjjachetsa walką.

Na zebraniu załogi Krawiec 
kiej Spółdzielni Pracy „Po- 
morzanka" w Szczecinku do­
konano przeglądu realizacji zo 
bowiązań zlotowych oraz wy­
brano delegatów na Zlot. Re­
alizując zobowiązania .mło­
dzież stale przekracza normy 
produkcyjne. Do przodujących 
należy brygada Reginy Zienko 
wicz, która zobowiązała się 
wykonywać przeciętnie 110 
proc .normy, a wykonuje 124, 
brygada Kornelii Morawskiej 
zobowiązała się wykonywać 
105 proc., *a wykonuje 122, 
Brygady Janiny Sokołowskiej, 
Heleny Piotrowskiej i Weroni 
ki Rodziejewicz wykonują prze 
cięthie ponad 120 proc. nor­
my.

Delegatami na Zlot zostali 
wybrani: Regina Zienkowicz, 
Józefa Jagłowska, Kornela Mo 
rawska, Zofia Bujwit, Zyta 
De-Gambe, Janina Lenarto­
wicz, Teresa Wójcicka i Hele­
na Piotrowska.

(Pn)

Społeczna 
praca żniwna
(OOKOftcz-aNie z e  s t r . i)

Uchwala Prezydium Rzą­
du upoważnia kierowników 
instytucji, rrzedów i zakła­
dów pracy do zrewidowania 
ustalonego planu urlopów w 
okresie żniw, tak ażeby za­
pewnić możliwość wykona­
nia zadań ustalonych przez 
związki zawodowe bez usz­
czerbku dla zakładu pracy. 
Uchwała zaznacza przy tym, 
że okres zwolnień do prac 
żniwnych nie może być za­
liczany na poczet urlopów 
wypoczynkowych.

Pracownicy, którzy zwol­
nieni beda do prac żniwnych 
w PGR, zachowują wszelkie 
prawa do wynagrodzenia w 
macierzystych instytucjach 
tak. jak w okresie normal­
nych zajęć.

Prezydium Rządu zobowią­
zuje zespoły i kierownictwo 
gospodarstw PGR do zapew­
nienia pełnego wykorzystania 
czasu pracy pracowników przy 
bvwaiacvch na żniwa w gra­
nicach akcji społecznej. Zespo 
lv i gospodarstwa PGR zorga­
nizują bezpłatne zakwaterowa 
nie społecznych grup żniw­
nych oraz zapewnia im pełne 
wyżywienie.

V



K C B I S I  -  STRONA

Z korzyścią 
dla wszystkich

{DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

UPO W SZECHNIENIE spot 
'dzielczych form gospodarowa­
nia jest więc procesem, które­
go nie da się dokonać z mie­
siąca na miesiąc. Ogromna 
większość gospodarstw wiej­
skich to gospodarstwa drobno- 
towarowe. Z tego stanu rze 
czy wynika, obok zadania upo 
wszechniania spółdzielczości 
produkcyjnej, zadanie podno­
szenia wydajności gospodarstw 
indywidualnych.

Oto jak wyglądają cyfry mó 
wiące o zbyt powolnym wzro­
ście tempa produkcji rolnej w 
stosunku do potrzeb gospodar­
ki narodowej. Jeśli przyjąć 
globalną wartość produkcji 
przemysłu i rolnictwa w 1949 
roku za 100, to według planu 
na rok 1952 osiągniemy w 
przemyśle’ wskaźnik 199. a 
więc blisko 2 razy więcej. A 
w rolnictwie zaledwie 115.

Oczywiście już w założe­
niach planu była brana pod u- 
wagę różnica tempa.

Bo „zrozumiałe jest — mó 
w ił Prezydent Bierut — że 
przemysł socjalistyczny, o- 
party na wielkich przedsię­
biorstwach, o najwyższej 
koncentracji środków pro­
dukcji i nowoczesnych urzą­
dzeniach technicznych, prze 
mysł stanowiący własność 
ogólnonarodową i kierowa­
ny przez jednolity plan pro­
dukcji musi rozwijać się 
szybciej niż rolnictwo opar­
te w poważnej mierze na 
drobnych, rozproszonych go 
spodarstwach chłopskich, po 
sługujące się prymitywnymi 
narzędziami pracy i podle­
gające jeszcze w poważnym 
stopniu wpływom żywioło­

wych praw gospodarki towa 
rowej. O ile jednak w prze 
myślę mamy przekraczanie 
wzrostu produkcji, założo­
nego w Planie 6-letnim, to 
w rolnictwie mamy wyraź­
nie niedociąganie do pozio­
mu założonego w Planie 
6-letnim“.

Na pogłębienie tej dyspro­
porcji wpłynęła również zeszło 
roczna posucha, która spowo­
dowała nieurodzaj okopowych 
i pasz.

M A R IA  R A TA JC ZA K  gotu 
jąca w jednej z czterech sto­
łówek miasteczka, przygotowu 
je  smaczny obiad: rosołek z 
makaronem, sztukę mięsa z 
konserwowym ogórkiem i ziem 
niaczkami, a na trzecie legu- 
mina.

„Nie wolno nam szczędzić 
sił — mówił Bolesław Bie­
rut — by już dziś, w grani­
cach naszych możliwości, 
zmniejszać nadmierną dys­
proporcję między produkcją 
przemysłową a produkcją 
rolną poprzez walkę o nie­
ustanny wzrost produkcji 
rolnej zarówno w sektorze 
socjalistycznym jak w sekto 
rze drobnotowarowym“.

W E WSPÓLNYM  
INTERESIE

D Z Ą D  I PARTIA  dokłada 
*-' wysiłków zmierzających 

do umożliwienia chłopom pod­
noszenia plonów z ha. Rozwija 
jący się przemysł dostarcza 
wsi coraz więcej maszyn rol­
niczych, coraz więcej nawozów 
sztucznych. (W 1955 r. na. 1 
ha ziemi przypadnie 27 kg na­
wozów wobec 1,8 kg przed woj 
ną).

Szereg zarządzeń rządu, 
ustawa o obowiązkowych dosta 
wach niektórych artykułów 
spożywczych, jak zboże, ziem­
niaki, żywiec i mleko oraz ko­
rzystne warunki kontraktacji, 
to również ważne czynniki 
podnoszenia produkcji rolnej 
i zainteresowania chłopa w 
lepszym, wydajniejszym gospo 
darowaniu. Tak np. każdy 
chłop po sprzedaniu artykułów 
podlegających obowiązkowym 
dostawom ma prawo sprzedać 
pozostałe mu nadwyżki na wol 
nym rynku. Rzecź jasna, że 
jest on zainteresowany ekono­
micznie w uzyskaniu jak naj­
wyższych plonów i co za tym 
idzie — większych nadwyżek. 
Państwo i partia realizując po­
litykę sojuszu robotniczo- 
chłopskiego, broni mało i śre­
dniorolnego chłopa przed wy­
zyskiem kułackim, zwalcza spe 
kulację, dopomaga pracują­
cej wsi w wygraniu klasowej 
bitwy przeciwko kapitalistom 
wiejskim.

DOWÓD PATRIO TYZM U

CHŁO PI pracujący w co­
raz pełniejszym stoppiu 

rozumieją, że — jak mówił 
Bolesław Bierut —

.....Wzrost wydajności z
ha, to wzrost dobrobytu sa­
mych chłopów, polepszenie 
warunków zaopatrzenia ca­
łej ludności, przyśpieszenia 
uprzemysłowienia kraju, to 
wzrost sił państwa i całego 
narodu, wzrost, którego 
pragnie cała Polska, a szcze 
golnie chłopi, którzy są naj 
bardziej zainteresowani w 
przejściu od swych starych 
i prymitywnych narzędzi, 
od starych uciążliwych i ma 
ło wydajnych metod pracy 
i gospodarowania — do no­
wej techniki, do nowych ma 
szyn i narzędzi, do wysoko 
wydajnych sposobów gospo 
darowania...“

Wyrazem tego zrozumienia, 
wyrazem patriotyzmu mas pra 
cującego chłopstwa, są podej­
mowane obecnie przez naszą 
wieś zobowiązania w Czynie 
Lipcowym. Służą one pomno­
żeniu sił Polski, wzmocnieniu 
obronności naszej Ojczyzny, 
zabezpieczeniu niepodległości 
i warunków twórczej pracy na 
rodu. Służą one zwycięstwu 
sprawy pokoju i socjalizmu.

SŁO NECZNE uliczki mia­
steczka dziecięcego w Poagro- 
dziu wypełnia już teraz rado­
sny gwar 1.080 dziewcząt i  
chłopców—przodowników■ nau­
k i z Warszawy, Szczecina i  
Zielonej Góry.

PIERW SZA PRÓBA wody 
wypadła dobrze. — Ciepła, nio 
żenuj się pluskać i plażować.

Szyper Kośnikowski
przyznaje sią do winy

Przeładunek ryby w Świnoujściu 
jest usprawniony, ale są jeszcze 

usterki i niedociągnięcia
C Z Y P E R  KO ŚNIKO W SKI otwarcie przyznaje sie do w i- 
^  ny. Gdy tłumaczy powody nie wykonania planu czerw­

cowego, to błądzi oczyma po dalekim — dziś leniwie drze­
miącym w prażactym słońcu — Bałtyku. Jest wyraźnie za­
wstydzony, a jeżeli sic uśmiecha to tylko dla dodania sobie 
odwagi.
— OT. ZLEKCEW AŻYLIŚ­

M Y  SOBIE. Szło ruż nam tak 
dobrze. Sdv łowiliśamv na Głę­
bi Bornholmskiei. -przekroczy­
liśmy grubo nasz plan — no. 
cóż. zachciało nam sie zmie­
nić łowisko i gatimek łowio- 
nei rvbv. Zachciało nam sje 
sandaczy i węgorzy, dlatego 
przez kilka dni łowiliśmy na 
bliskich łowiskach, a ootem 
bvłv sztormy i nie mogliśmy 
wyiechać nod BomhoOm. Lecz 
lipiec rozpoczyna sie dobrze i 
już dziś możemy sie pochwalić 
tym, że wykonaliśmy 20 proc. 
planu.

Kośnikowski zaczyna mówić 
o Dracv w  najbliższych dniach. 
Głos iegp iest żvwszv i pew­
niejszy. a iego niebieskie oczy 
iuż nie błądzą w  przestrzeni 
tvlko wyraźnie patrzą na 
mnie.

Oto dziś ieszcze raz iedzie 
nod Bornholm. a pojutrze wy­
biera sie dalei na ..Nord-Ost“. 
Tam iest pewniejsza ryba i 
można dużo złowić.

C z Y P E R  Kośnikowski z za
Ł“ aowoleniem stwierdza, że 

przejmowanie rvbv w  PUR 
..Odra“ już sie dużo usprawni­

ło, ale ieszcze tempo iest za 
wolne, ieszcze zbvt dużo traci 
sie czasu tak potrzebnego, aby 
załatwić sprawy prywatne. 
..Bo przecież znów na noc ie - 
dziemv“.

Dział Skupu Ryb w PUR 
..Odra“ — Świnoujście musi 
także zwrócić wiecei .uwagi na 
skrzynki, bo dużo z nich iest 
brudnych i połamanych.

No i sprawa lodu. która tym  
iest poważniejsza im większa 
upały. Dział skupu dostarcza 
kutrom lodu. który czasami 
kilka dni przeleżał w hali prze 
ładunkowei i stracił dużo na 
wartości. Na kutrze za szybka 
topnieje i trzeba często wcze­
śniej schodzić z łowiska z bra 
ku lodu. Lód powinien być bez 
pośrednio wydawany z maga­
zynów fabryki lodu.

Szyper Kośnikowski propo­
nuje. bv w  serwisie PUR „O- 
dra“ Swinouiście były infor- 
macie o miejscach i wynikach 
połowowych poszczególnych 
kutrów. Nad ta sprawa powin 
ni sie zastanowić redaktorzy 
serv/isu informacyjnego CZRM.

St. Perkowski
Świnoujście

Korespondent Kuriera telefonuje z Helsinek:

W ieś o lim p ijska
czeka na przyjazd 

polskiej ek ipy
U ?  OTANIEML— w wiosce o- 
* * iimpijskiej, w której mie­

szkać będą Polacy, znajdują 
się już pierwsi zawodnicy, że­
glarze radzieccy, koszykarze 
i piłkarze rumuńscy. Wioska 
składa się z kilku 4 piętro­
wych budynków ładnie urzą­
dzonych wewnątrz. Wokół szu 
mi sosnowy las, a do brzegu 
jeziora jest tylko kilkadziesiąt 
metrów. A  więc jest gdzie od 
poczywać przed ciężkimi wal­
kami. Bardzo ładnie prezentu­
je się jadalnia, w której na sto 
lach znajdują się flagi polskie, 
czechosłowackie, rumuńskie i 
bułgarskie. Węgrzy, którzy 
również będą mieszkać w  tej 
samej wsi mają specjalną ku­
chnie, podobnie jak zawodnicy 
radzieccy.

W  obrębie wioski znajduje 
się boisko treningowe dla lek­
koatletów, oraz dużych rozmia 
rów hala treningowa. Jednak 
te dwa obiekty nie rozwiązują 
zupełnie problemów treningo­
wych dla zawodników, którzy 
zamieszkają we wsi. Są one po 
prostu zbyt małe dla 800 spor 
towców, przyszłych mieszkań­
ców Otaniemi.

Otanieml znajduje się od 
centrum miasta o 7 km. Do 
wioski prowadzi ładna droga, 
która jednak na ostatnim od­
cinku nie prezentuje się nąjle 
piej, gdyż ma nawierzchnię 
szutrową i każdy przejazd sa­

mochodu powoduje wielki 
kurz. Z innych obiektów spor 
towych. które Finowie przygo 
towują do igrzysk, gotowe są 
już w zupełności stadion olim­
pijski i pływalnia.

Pogoda w Helsinkach jest 
bardzo dobra, cały dzień przy 
grzewa słońce, ale nie odczu­
wa się upału, gdyż bliskość 
morza powoduje ochłodzenie 
atmosfery.

Wraz z napływem pierw­
szych turystów rozpoczął się 
na Finlandię atak amerykań­
skiego kapitału, który pragnie 
zarzucić tutejszy rynek swoimt 
tandetnymi towarami. Zaczęło 
się od książek, które ostatnio 
w dość dużej ilości pojawiły 
się w księgarniach propagując 
amerykański styl życia. Ostat 
nio w porcie ' wyładowuje się 
reklamowe samochody firmy 
Coca - Cola. które maja jeź­
dzić po mieście i rozprzeda- 
wać ten napój wśród gości o- 
limpijskich, a przede wszyst­
kim wśród Finów. W  przeci­
wieństwie do innych stolic 
skandynawskich Kopenhagi, 
Sztokholmu i Oslo, w Helsin­
kach dotychczas nie sprzedawa 
no tego napoju. Amerykanie 
chcąc wykorzystać igrzyska 
dla celów handlowych, rozpo­
częli tutaj duża kampanię, 
pragnąc opanować rvnek 1 wy 
przeć wyroby krajowe.

M IEJSCE w wagonikach 
zajm ują obywatelki miastecz­
ka dzieci. Za chwilę zacznie w i 
rować wielkie koło „diabelskie­
go młyna'’. Będzie duża emo­
cja, a jeszcze więcej pokrzy­
kiwań i  śmiechu.

POCIĄG ZA RAZ ODJE 
DZIE. Okrąży całe Podgrodzie 
zatrzymując się na czterech 
przystankach. Kolega konduk 
lo r grzecznie poprosi dwie . pi­
sa ¿ęrlci stojące na stopniach , 
wejście do środka wagonu.

M A M Y  I  WIERZCHOW CE  
chwalą się Podgrodzianie. 

i  trzy  koniki ytPoni’'  i  dwa 
stołki, wcale nie uparte. 
’ rzed osiodłaniem i  jazdą trze 

!>a jeszcze podkurmić trawką 
sympatycznego wierzchowca.



STRONA — K U R I E R

W  TY C H  dniach m inęła 80 
rocznica śmierci Stani­

sława M oniuszki. W związku  
a tym  jeden z naszych czy­
telników prof. K . W . nade­
słał odpisy kilku  interesują  
cych listów M oniuszki.

2 stycznia 1858 r. , wcze­
snym rankiem, po nocy spę 
dzonej bez snu pisał Stani­
sław Moniuszko do swej u ko 
chanej córki:

„W ięc już po wszyst. 
kiem! Powodzenie zupeł. 
ne. Dziś grają Halkę drugi 
raz, ju tro  trzeci. C zytaj­
cież teraz c0 tam  pisać bę 
dą, mnie przebaczcie, te  
bez sensu piszę —  nie poj 
mujecie co się ze mną dzie 
je. Bardzom rad z siebie i 
artystów i  publiczności".

List ten  acz krótk i, lecz pe 
len treści, pisany był w  o- 
becności przyjaciela Monrusz 
ki, M dllera. Z  dopisku rego 
naocznego świadka owacji 
premierowych dowiadujemy 
się ciekawych szczegółów o 
pierwszym przedstawieniu 
„H alki“.

„Po przeczytaniu • listu  
widzę, że Staś z napływu 
uszczęśliwienia napisał do 
Was ja k  półwariat, więc Ja 
ko poważniejszy człowiek, 
biorę się do opisania waż­
niejszych szczegółów... Po 
odegraniu uwertury brawo 
było dane ogromne *a  od­
kryciem kurtyny, kiedy się 
polonez pokazał, huczat ca 

ły  teatr, na koniec w  ciągu 
całej sztuki nie ustawały 
oklaski, a po 3 akcie wywo 
la li kochanego Stasia 4 ra­
zy, Po 4 razach jeszcze 
raz. Baby wszystkie pewno 
poszalały bo b iły brawo na 
zabój; w ogóle entuzjazm  
był nadzwyczajny. Dziś w 
kasie jest gwar ogromny, 
nie można do biletów do­
stąpić".
Te dwa lis ty uzupełniają 

się znakomicie. List kompo 
zytora oddaje nastrój pre­
miery 1 Jest bardzo wymów  
ny w swej lakoniczności i 
chaotyczności.

Tito — „grzeczny chłopczyk“ 
entuzjasta „zachodnich idei“

PRZYZWYCZAILIŚMY się już do ciągłego wychwalania 
Tito przez prasę amerykańską i satelicką. Tematy takie 

jak „Tito — grzeczny chłopczyk" czf też „Słodkie wspom­
nienia z podróży do Tito" nie schodzą z łamów kapitalistycz­
nych gazet. Nie ma w tym ntc dziwnego, jako że nie od 
wczoraj jest Tito „grzecznym chłopczykiem" od wykonywania 
„mokrej roboty" dla imperialistycznych ośrodków szpie­
gowskich.

r rR Z E B A  jednak sprostować skiej zarazy. Wraz z ka- 
J-pewne nieścisłości w  w y- pitaŁutami zjechał, do TWo 

chwalającej Tito audycji lon- . , „
dyńskiej szczekaczki, która, cy- marsctoilowska „pomoc” w 
tując angielski tygodnik „Eco- postaci 10 tysięcy par patent© 
nomist“, głosi: „...Idee zachód- wamych kajdanek. Po tym 
nie, które dopuszczono do Ju- ,  śli » noC7atku
gosławii, zostały przyjęte z bez .»«W hw ynii P oczątku „idee 
krytycznym entuzjazmem...“ zachodnie” zaczęły działać w 

Sprostować należy przede Jugosławii pełną parą w zwy- 
wszystkim stwierdzenie, jako- kłej kolejności: nędza, głód, 
by trzeba było „dopuszczać“ terror policyjny, nocne areszt© 
tzw. „idee zachodnie“ do Tito. . , .
Ci, którzy rządzą dziś Jugosła- " ama 1 Obok tego
wią, od dawna są do głębi prze nastąpiła wymiana uścisków 
siąknięci zachodnimi ideami i dłoni między Tito a Harrima-

które mówią, że naród jugosło 
wiański bacznie śledzi, jak ti 
tobanda z „entuzjazmem” 
przyjmuje i stosuje „zachod­
nie idee”. A ponieważ w  zwy 
czajnym ludzkim języku po­
wiedzenie: „zachodnie idee”
znaczy po prostu „faszyzm”, 
kara, która czeka titowskich 
zbrodniarzy będzie nie lżejsza 
od tej, którą ludzkość wymie­
rzy nosicielom „zachodnich 
idei” w Korei.

A. Rumian

nic do nich nie trzeba było „do nem i kilku innymi ambasadopuszczać“. Niech więc radio- . . .
szczekaczka BBC nie umniej- rami »zachodnich idei 
sza zasług i gorliwości titoban-
dy w  zakresie przyswajania so A  GOZIEZ ów „bezkrytyczny
hie „zachodnich idei”. "  I ? " L' o S S

A teraz o tych ideach. Co " X X
oznaczają słowa „idee zachód bandy, która terroryzuje na- 
nie” łatwo się domyślić. W y- ród jugosłowiański, 
starczy zresztą przypomnieć „Wszystko co pochodzi z 
sobie co „dopuszczono” do Ju Zachodu — woła BBC — spoty 
gosławii z Zachodu, aby nie ka siS z nisłychanym powodze 
_ .  , . ,  . . . .  , . niem. Czasopisma o treści opar
m.eć żadnych wątpliwości. tej n,  Iach4 , iej shia,ie in^or
Przede wszystkim więc „do- macyjnej zaczęły wypierać pe 
puszczono” amerykańskich ka riodyki komunistyczne”, 
pitalistów, którzy — jak w ia- Aby icpiei i  iżej łgało, 
demo -  są doskonałymi nosi-
cielami „idei zachodnich , komunistyczne”. Tak nazywa 
tak jak wszy Ridgway’a szmatławce, w  których Tito 

amerykań- drukuje rozkazy otrzymane zsą nosicielami Waszyngtonu, przetłumaczone 
na język serbski. Nic dziwne­
go, że banda titowskich opraw 
ców woli czytać te rozkazy 
w oryginałach niż z drugiej rę 
ki, choćby była ona ręką Tito. 
Widzimy więc, że „idee zachód 
nie” w  bardzo prosty sposób 
docierają do rozentuzjazmową 
nej garstki titowskich odszcze 
pieńców.

Szczególną cechą audycji o 
Tito jest brak jakiejkolwiek 
wzmianki o narodzie jugosło­
wiańskim, o nastrojach, które 
naród ten nurtują. Ta sprawa 
najwidoczniej nie nadaje się 
do reklamowania przez BBC.

Chcąc wybawić londyńskich 
radiowych półj^ówków z kło 
potu możemy uzupełnić ich in 
formacje wiadomościami, któ 
re napływają z Jugosławii i

A N TO NI JAGIENKA: Pisze Pan, 
że naczelnik Urzędu Pocztowego w 
Policach nie chciał przyjąć ogłoszę 
nia. Pracownik ten ju ż  na poczcie 
nie 'pracuje. M amy nadzieję, że no 
wy pracownik będzie załatw iał 
wszystkie sprawy należycie. W -d )

PANIOM  JOFPE i  STAŁEJ C ZY­
TELN IC ZC E odpowiadamy, że do­
stawa mleka do domu kuleje na 
razie z  powdu braku butelek, Roz 
nosiciele mleka zostaną pouczeni, 
ja k  należy zachowywać się Propo­
nujem y wystawiać naczynia na mle 
ko przed drzwiami, ja k  to robią 
gospodynie w innych domach,

(858.854-d)
ALEKSANDER K : Do Liceum

przyjm ują kandydatów w wieku od 
16 la t, po ukończeniu 9 klas szko­
ły  ogólnokształcącej. Liceum znaj 
duje się przy ul. Arkońskiej I ,  Czy 
są egzaminy i z Jakich przedmio­
tów dowie się pan na miejscu w  
Liceum. (857-d)

GIZELA GORZELANA: Po otrzy­
maniu wyjaśnienia odpowiadamy, 
że portier „M agnolii" otrzym ał po 
lecenie nie wpuszczania podchmie­
lonych gości na salę. Dalecy jesteś 
m y od tego aby przypuszczać, że 
państwo byliście w tak im  właśnie 
stanie, ale portier mógł się pomylić 
stąd wynikło nieporozumienie 
Portiera „Magnolii" prosimy o wię 
cej uprzejmości. (847-d)

ZB IG N IEW  C IC H Y i  koledzy W 
Szczecinie. — Pisze Pan. że po na 
szym artykule o „idyllach subioka 
torsklch" Wasza gospodyni poczuła 
się dotknięta—„że to  o n ie j"  i  o- 
błożyła Was stekiem wyzwisk.

Pocieszamy Waszą Panią gospo­
dynię. że nie ona Jedna „czuła się 
dotknięta“ i przypominamy stare 
przysłowie: Uderz w stół. a nożyce 
się odezwą. In n i też byli zdania, że 
to  „właśnie o nich“ pisaliśmy. Do 
wodzi to  tylko, że poruszyliśmy 
problem bardzo aktualny. Cieszy­
m y się ponadto, że od chw ili uka. 
zanla się arty ku łu  wiele spraw „sr 
blokatorskich" załatwiono we wła­
snym zakresie, bez uciekania się do 
pomocy czynników wyższych.

Skoro jednak warunki z głównym  
lokatorem układają się tak. ja k  o. 
pisujecie, to  radzimy wezwać porno 
cy M O  albo oddać sprawę do sądu. 
N ik t nie m a prawa zatruwać życia

— ' *■*"*------ lieszka j
(918)

m NA&kM M m
Na budowie w Policach

„..JESTEM PRACOW NIKIEM  
budowlanym ZBM na budo­
wie w Policach. Minął rok cza 
su, jak otrzymałem ubranie ro 
boczę, a przecież już dawno na 
leży mi się nowe i  czyste. Jest 
nas kilku, którzy nie otrzymali 
ubrań roboczych, mimo że k il­
kakrotnie o nie upominaliśmy 
się

Następna bolączka, to abona 
ment gazet. Każdego miesiąca 
wpłacamy na gazetę, ale żeby 
choć raz dostarczono nam na 
czas. Jeszcze takiego dnia nie 
było. Gazety również giną.

A na co nam 
prasa dopiero 
wieczorem albo 

następnego 
dnia? Dziś trze 
ba się intereso­
wać tym, co się 
dzieje, bo prze­
cież tym my od 
dychamy...

I  jeszcze coś o 
organizacji pra­
cy: nie mamy 
kontaktu z kie­

rownictwem i  majstrami budo­
wy. A gdy tego nie ma, no —  
to i  praca z miejsca nie ruszy. 
Ja myślę, że zadaniem i  obo­
wiązkiem majstrów jest, by do 
pilnować, aby grupy miały na 
czas dostarczony materiał. Np. 
prawie dwa tygodnie nie mie­
liśmy materiału dla stolarzy do 
wykonania okien. Majstrowi o 
tym kilka razy mówiono, po­
dobno i  zapotrzebowanie zro­
biono ale nie otrzymaliśmy ma 
terialu.

Okucia trzeba nieraz nosić po 
dwa kilometry z magazynu. 
Cóż. to za kalkulacja: ile to się 
czasu marnuje niepotrzebnie. 
Zdarzyło się tak, że magazyn 
był pół dnia zamknięty. Prosi­
my w tych sprawach poczynić 
kroki...“ (741)

B. BOGACKI
Pracownik budowy

W YJAŚNILIŚMY, że ubra­
nia robocze wydaje się na pod­
stawie imiennych zapotrzebo­
wań budów. Znamy liczby wy­
danych ubrań roboczych w  u- 
biegłym kwartale,, a ZBM in­
formuje nas, że w magazynie 
ma zapas ubrań, który starczy 
dla tych wszystkich, którym 
przysługują. Zawinił pracow­
nik administracji budowy, któ­
ry nie uwzględnił waszego za­
potrzebowania. Zarząd zapew­
nia nas, że to się więcej nie 
powtórzy. Jeżeli jeszcze nie o- 
trzymaliście ubrania, to proszę 
się zgłosić po nie natychmiast.

Gazety otrzymujecie przez 
Zarząd w  Szczecinie, a to dlate

go ,że nie wszyscy u Was pra* 
cują przez całe miesiące. DoJ 
tych czas otrzymywaliście gaze­
ty przez sprzątaczki podczas 
przerwy obiadowej. Obecnie 
sprawę kolportażu gazet, do 
którego słusznie przywiązuje­
cie tak wielkie znaczenie, 
usprawniliście już sarni, wy­
bierając odpowiednich kolpor­
terów na wszystkich budo­
wach. Prosimy nam ponownie 
sygnalizować o ewentualnych 
niedociągnięciach.

A  teraz o organizacji pracy: 
jest jeden magazyn, a kilka od 
dałonych od siebie budów. 
Mniejsze partie materiałów po­
biera się więc osobno, bo „trud­
no pobierać furmanką ldlka 
okuć“ — tak tłumaczy się ZBM. 
Faktem jednak jest — że PLA­
NOW ANIE zapotrzebowania 
szwankuje, a to wynika z bra­
ku kontaktu między załogą a 
majstrami — jak o tym sami 
piszecie. Trzeba więc tak 
usprawnić Waszą pracę, by i 
materiały zapotrzebowane ze 
Szczecina, które dotąd pobiera 
no osobno, były dostarczane na 
czas.

Oczekujemy, że po Waszym 
sygnale sprawa współpracy za­
łogi, majstrów i kierownictwa 
będzie tematem najbliższej na­
rady roboczej, którą na pewno 
zorganizujecie. Prosimy i nas 
powiadomić o wynikach nara­
dy. bo chcemy .aby Waszymi 
doświadczeniami podzielili się 
również pracownicy innych bu 
dowli.
D obra  obsługa

,r ..ZA POŚREDNICTW EM  
„SYGNAŁÓW” Kuriera prag 
nę w imieniu własnym i klien 
tów obecnych tego dnia w 
punkcie usługowym nr 5 Spół­
dzielni Szewców imienia „1 Ma  
ja ”  przy Gen. Świerczewskie­
go w Szczecinie podziękować 
za szybkie, dokładne i  staran­
ne wykonanie naprawy obu­
wia. Załoga punktu może być 

.wzorem dla po 
zostałych pla­
cówek napra­
wy obuwia w 
Szczeainie, a 
to dlatego, że 
wywiązuje się 
z zadań do­
kładnie, punk­
tualnie i grzecz 

nie odnosi się do klientów.
Żeby tak zegarmistrzowskie 

sklepy spółdzielcze chciały z 
szewców brać przykład..

M IECZYSŁAW  ^SOBKOW 
z ul. Jagiełły

Na plaży suszyły się rozwie 
szone sieci, a nad nimi na 
niewielkim wzniesieniu po­
przez drzewa przeglądały dom 
k i i osady.

Maria siedząca u stóp wyd­
my, patrzyła na rosnącą coraz 
postać zbliżającego się człowie 
ka. Poznawszy granatowy 
mundur kontrolera rybackie­
go, podeszła doń śmiało.
■ — No i jak  tam u was? —  
spytała z uśmiechem.

— Wiadomo, łódź stoi a w 
domu się nie przelewa.

— Nie było by u was trud­
ności, gdybyście spółdzielnię 
otworzyli.

— Wiecie przecież, że ci z 
motorówki nie chcą się po­
łączyć z takimi jak my bieda 
kami.

— O, to się zmieni, już się 
nad tym pracuje.

— Może i  kiedyś tak bę­
dzie, ale narazie... właśnie 
chciałam was zapytać, czy ry 
bakiem tylko mężczyzna mo­
że zostać?

— No, pewmie, że dzieciak 
nie — wiek jest ograniczony.

— Nie o to idzie. Powiedz­
cie, — ozy kobieta nie mogła 
by rybaczyć?

— A pocóż to wam wie­
dzieć?

— Widzicie, ciężko u nas; 
mąż sam na morze wyjeżdżać 
nie może, więc tak sobie urny 
śliłam, że muszę mu pomóc 
— razem będziemy pracować.

— Hm. A uradzicie? Praca 
ciężka...

— O, uradzę. Dawno juz 
mam chęci do tego.

— No cóż — ustawa nie,za­
brania — spróbować może­
cie.

Kontroler wręczył Marii 
spis koniecznych dokumen­
tów i żegnając się, dodał ze 
śmiechem:

— Ależ wytrzeszczą oczy. 
Będziemy mieli nie lada sen­

sację — będziecie pierwszą 
kobietą — rybakiem na za­
chodnim wybrzeżu.

W  domu zastała Jana jak  
zwykle przy stole. Siedział po 
nuro patrząc na dłonie.

— Mam dla ciebie nowinę 
— rzekła radośnie.

Zauważyła, że nawet _ nie 
spojrzał, lecz ciągnęła dalej:

— Masz już pomocnika.
Odwrócił się i  przyjrzał się

jej uważnie.
— Kogo? — spytał wolno.
—  A  mnie.
— Zostaw głupie żarty — 

burknął.
— To nie żarty, Janku. Już 

dawno o tym myślałam, ty l­
ko trudno było się zdecydo­
wać. Ale już postanowiłam i 
będę razem z tobą na łodzi 
rybaczyć.

Obrzucił ją  bacznym, po­
chmurnym wzrokiem.

— Baba na morzu? Śmie­
chu ludzkiego się nie boisz i 
wstydu dla nas? — spytał, 
cedząc słowa przez zęby.

Maria poczęła mówić wol­
no- każde zdanie podkreśla­
jąc uderzeniem dłoni o stół,

— Ludzi mam się bać? 
Wstydu? Nie. Głodu dla dzie­
ciaków chyba. Tylko to, to 
jedno m i straszne.

Jan ©parł głowę na dło­
niach i zapadł w milczenie. 
Znać było, że coś w sobie roz 
waża. Po długiej chwili spy­
tał:

— A nie straszna ci ta wo­
da i głębia?

— Nie. Boję się tylko jak  
m i robota pójdzie. Nie znam 
jej przecie.

Jan znów podumał chwilę, 
poczem poszedł na strych i 
powrócił z rdzawą, łososiową 
siecią.

— Zamieć podwórko —
rzekł spokojnie.

Gdy podwórko było już 
uprzątnięte, rozpostarł na

St. Bryg - Piotrowski (Dokończenie)

(Opowiadanie prawdziwe)
nim pławnicę i  począł tłuma­
czyć Marii budowę sieci i spo 
sób łowienia.

M ijały  dni. Maria codzień 
po dwie i trzy godziny uczy­
ła się na lądzie techniki poło 
wu. Pewnego popołudnia kon 
troler przyniósł jej granato­
wą książeczkę. Uzyskała pra­
wo wyjazdu na morze jako 
praktykant łodziowy.

Gdy pojawiły się pierwsze 
ławice łososi, postanowili wy­
ruszyć. Łódź spychali po­
śpiesznie, by odgrodzić się mo 
rzem od drwiących spojrzeń i 
ironicznych uśmiechów ryba­
ków.

Wypłynęli celowo nieco 
wcześniej, chcąc zyskać czas 
dla niewprawnej Marii. Pierw 
sza pławnica wyszła w  morze 
gładko lecz już druga spląta 
ła się tak, że musieli odrzu­
cić ją na dno łodzi.

Maria nie mogła zrozumieć, 
dlaczego jedne sieci wychodzi 
ły dobrze, inne zaś plątały się 
okropnie, doprowadzając ją  
niemal do płaczu. Ni począt­
ku, ni końca znaleźć nie mog­
ła — jeden kłąb.

W zdenerwowaniu praca 
szła jej jeszcze gorzej, tak, że 
pod koniec plątały się już 
wszystkie. Z dwudziestu za­
branych sieci, wystawili zaled 
wie siedem.

Rankiem zabrawszy pław- 
nice, znaleźli sporego, lecz tyl 
ko jednego łososia.. Dwie in­
ne łodzie przywiozły ich ra­
zem siedem.

Podczas połowu i  powrotu 
do domu, Jan — mimo iż mil 
czał cały czas, nie wyglądał 
na zagniewanego. Maria była 
mu za to wdzięczna. Czuła się 
przygnębiana swą niezdar- 
nością — nie tak wyobrażała 
sobie pierwszy dzień pracy 
na morzu — czyż dotychczas 
każda praca nie paliła się jej 
w rękach?

Sposobiąc obiad, zerkała co 
raz ku mężowi rozplątujące­
mu na dworze sieci.

Pracował powoli, jakby z 
namysłem, wydawało się, że 
coś przy tym kombinuje. Gdy 
wreszcie siedli do posiłku, 
odezwał się obojętnym to­
nem:

— Dziś w morze nie jedzie 
my.

— Dlaczego to, Janku? Zo­
baczysz, że wnet nauczę się i  
wszystko pójdzie dobrze. Poz­
wól, spróbujemy jeszcze k il­
ka razy.

— Widzisz, łosoś już pod­
płynął i wnet go nie będzie, 
na naukę czasu niema.

Musimy łowić nie tracąc 
ani jednej sieci.

— Więc co zrobimy? Prze­
cież lepiej już mieć jednego 
na dzień, niż żadnego.

— Nie. Lepiej jednego, dwa 
stracić a potem przywozić jak 
inni.

— Nie rozumiem cię, mów 
jakoś jaśniej.

— No, więc zacznę od po­
czątku. Naprzód, źle się stało, 
że pd jpławnic żeśmy, zaczyna­

li. To największe sieci i  bez 
ołowianek u dołu. Nie masz 
wprawy w wyrzucaniu, więc 
skręcają się w  powietrzu, a 
skręcone źle szarpiesz i  nie 
możesz ich otworzyć.

— Tak, masz rację, ale jak 
temu zaradzić?

— Tak trzeba zaradzić, aby 
się nie skręcały.

— Ale jak?
— To już mnie zostaw.
Po południu coś tam maj­

strował przy łodzi, a następne 
go dnia »koro świt poszedł do 
sąsiedniej wioski do kowala. 
Zabawił nie długo. Już około 
południa powrócił, niosąc 
trzy połączone rurki, z któ­
rych jedna była dłuższa i  lek 
ko zakrzywiona.

Ledwo doczekawszy obiadu, 
pobiegł ze swym przyrządem 
na plażę. Po godzinie powró­
cił, twarz miał jakby odmłod 
niałą.

— No, wszystko pasuje. A 
teraz chodźmy do sieci — za­
wołał z podwórka.

Wytłumaczył żonie jak trze 
ba obecnie zwijać pławnicę i 
przebierając oczko po oczku, 
wiązać spody.

— W ten sposób nasadzisz 
jednym ruchem dół sieci na 
tę krzywą rurkę, potem roz­
wiążesz sznurek i zaczniesz 
wypuszczać korki. W miarę 
potrzeby sieć sama będzie z 
rurki się zsuwać i nie poplą- 
cze się nigdy. Zobaczysz.

Zostawiwszy dom pod opie­
ką Ewy, przed wieczorem ze­
szli ku morzu. Przy łodzi k il­
ku ludzi oglądało Jana urzą­
dzenie.

—  Cóż to, radiostację budu­
jesz. by łososie przyłowywać? 
— zakpił jeden z nich.

— Widocznie mu już inny 
wabik nie pomaga — dorzucił 
drugi, patrząc znacząco na 
Marię.

— Odejdźcie, bo dam w  
mordę! — rzucił Jan przez 
zęby, postępując ku nim.

— Patrzcie go, jak i waż- 
niak — rybacy zaśmieli się, 
lecz odeszli.

Praca poszła nad wyraz 
składnie. Marii wydawało się, 
że ktoś ukryty pod wodą do­
pomaga jej, ciągnąć sieci w  
morze. Pozostawało jej tylko 
zwalnianie linki z korkami.

Rankiem wybrali pięć błę- 
kitno-srebmych ryb, był to 
ich dzisiejszy rekord.

Po powrocie Jan ożywiony 
był jak  nigdy.

— Więc myślisz, że wyrobię 
się na rybaka? — zaryzyko­
wała Maria.

— Gdy zaczniesz od prostsze 
go sprzętu, napewno.

— Ale to twoje rurki, to cu 
downa rzecz. Nigdy nie my­
ślałam, żeś taki mądry.

— No dobrze, ale o jednym 
zapomniałaś...

— O czym to?
— Że początek wszystkiego 

od ciebie wyszedł — powie­
dział łagodnie i uśmiechnął 

,się. Był to pierwszy jego u- 
śmiech od wielu miesięcy.

Poszperawszy w  portfelu, 
podał Ewie banknot.

— Skocz no i  przynieś dla 
was cukierków, a dla matki 
to co tam zechce.

—  Nie Janku, to już 
dla nich. Mnie wystarczy byś 
częściej się tak uśmiechał!..

Już przecież nie masz powo 
du do zmartwień, będziemy 
razem pracować, a gdy nowy 
dzieciak nadejdzie — Maria 
zaczerwieniła się spuściwszy 
oczy — to już spółdzielnię 
mieć będziemy...

Oczy Jana spojrzały gdzieś 
daleko — wzrokiem spoczął 
śmiało na linii widnokręgu.

ST, BRYG-PIOTRQ.WSKI



K U B I E R -  STRONA

Lipiec DZIŚ t

Q Elżbiety

O JUTKO j
WTOREK Zenona

PROGNOZA POGODY

Dz ik  dość pogodnie, późrnej 
—  szczególnie pod wieczór — 

wzrost zachmurzenia —  ze skłon 
nośeia do burz i  opadów, tempera­
tu ra  od 10—22 st„ (wczoraj zanoto 
wano maksymalną tem peraturę na 
Pomorzu Zach. w  W ałczu i  Szcze­
cinie: 24 st., najniższą z maksyma! 
nych w  Kołobrzegu: 18), w iatry  
wschodnie do 6 m . na sek.

lone kursy
AJT4 c\ ! Poałój taksówek?—  

\ . u p ro8Zę kurs ze śród­
mieścia do dworca głównego.

—  Zaraz jadę —  n r 13.
Czekam! D 0 odjazdu pocią­

gu 15 minut. „Trzynastki” nie 
ma. Jeszcze tylko siedem mi­
n u t Wołam inną. Podjechała 
„dziewiątki#’ Ledutie zdąży­

łem. „13” po­
dobno jtodje- 
chała 10 mi­
nut później, a, 
ponieważ już 
n ik t nie cze­
kał pry snęła 
na inny kurs. 
To było w  m -  
biegły piątek 

udeozór (po pierwszym!). „In­
ne” kursy, to wyjazdy z przed 
mieść do restauracji w śród­
mieściu.

Zbyt często się jeszcze zda­
rza, że taksówki odmawiają 
krótszych przejazdów. Ku prze 
strodze feralna „trzynastka’’ 
trafiła więc dziś pod reflek­
tor.

O 5-tej też
~\JN N IE D Z IE L Ę  rano stanę- 
' ’  ły tramwaje. Z  dzieciaka­

mi, koszykami i  wiadrami pę­
dzili ludzie na dworzec. Jecha­
li na jagody i  maliny. Pociąg 
do Odry odchodzi piąta z mi­
nutami.

—  Nie pusz­
czę i  tak się 
spóźnicie —  
wołał bileter 
zagradzając 
im przejście. 
A SOK-ista 
pomagał mu 
bardzo brzyd­
kimi i  niecen­

zuralnymi słowami.
To naprawdę nieładnie pono 

wie z PKP, przecież uprzej­
mość obowiązuje także o 5 ra­
no.

Dzieci dziękują
V \Z IE C 1  szkoły TPD ze 

Stargardu na kolonii w 
Brzózkach napisały do nas 
pocztówkę, w której za po­
średnictwem „Kuriera'' dzięku 
ją  kierownictwu i  personelowi 
restauracji dworcowej na sta­
cji Szczecin Główny za gościn 

ność i  serdecz 
ną opiekę jaką 
okazano im 
podczas długie 
go oczekiwa­
nia na następ 
ny pociąg.
,,Reflektor” z 
uśmiechem za 
dowolenia 
przekazuje 
ten miły Ust 

pracownikom restauracji dwór 
cowej. (o)

Przerost sił
TJ1Ą.TEK godz. 11 —  sekre- 
L tariat Teatru Polskiego. 

Do pokoju wchodzi dwóch pa­
nów. To uczestnicy batuiącej 
w Szczecinie wycieczki z War 
stawy chcieliby zakupić zbioro 

w o bilety na 
przedstawie­
nie.
—  Jak może­

my tego do­
konać? —  py­
tają sekretar­
ki.
—  Skąd ja  
mogę wie- 

.dzieć? wzruszyła ramiona­
mi.

O formalnościach przy za­
kupywaniu biletów zbioro­
wych pouczył gości przechodzą 
cy akurat przez sekretariat 
dyrektor Teatru.

Czy aby TAKA sekretarka 
—  to nie przerost sił???

„Kurierem " z p la ż y  na Głębokiem

Lepiej bliżej brzegu
niż na szerokiej wodzie

KORESPONDENCI
MIEISCł SYGNALIZUJĄ
„O „TRÓJCE — SMOLUCHU“ TRĄCA M YSZKĄ

Y \7  NIEDZIELĘ od samego rana przepełnione tramwaje 
»» i autobusy wiozły na Głębokie licznych plażowiczów i wy 

cieczkowiczów, którzy korzystając z wolnego dnia i pięk­
nej pogody pragnęli odpocząć na plaży.

Podgrodzie
czeka
na beczkowóz 
i malarzy PKP

p  KACE PORZĄDKOWE w 
miasteczku dzieci w  Pod­

grodziu są już niemal ukończo­
ne Jedynie sporo ma jeszcze 
roboty Miejskie Przedsiębior­
stwo Ogrodnicze przy zakłada­
niu zieleńców na bocznych u- 
liczkach oraz wykańczaniu bo­
isk sportowych i kortów teni­
sowych. Prace te prowadzone 
są obecnie w  dobrym tempie 
i niebawem będą ukończone.

Gorzej natomiast przedsta­
wia się sprawa dostarczenia 
miasteczku beczkowozu do po­
lewania ulic. Wiatr i  przejeż­
dżające pojazdy wznoszą bo­
wiem tumany czarnego pyłu z 
jezdni żużlowych. Beczkowóz 
obiecało dostarczyć Prezydium 
WRN, lecz dzień za dniem u- 
pływa, a ten pożądany wehikuł 
nie przybywa do Podgrodzia.

Podobnie przedstawia się 
sprawa z obietnicą DOKP przy 
słania do Podgrodzia malarzy 
dla odświeżenia wagoników ko" 
lejki w  miasteczku dzieci.

Te dwie obietnice powinny 
być jak najprędzej zrealizowa­
ne.

Wyjeżdżamy 
na wczasy
A bony? 
Zabieramy
albo realizujemy

D R Z E D  wyjazdem na wcza- 
sy lub praktyki wakacyj-, 

ne zastanawiamy się co zrobić 
z bonami mięsno -  tłuszczowy­
mi Sprawę tę rozwiązuje okól 
nik Ministerstwa Handlu We­
wnętrznego z 27 czerwca br. 
W zależności od tego jak komu 
wygodniej, rozwiązania mogą 
być różne.

Można za okazaniem karty 
urlopowej wystawionej przez 
zakład pracy względnie insty 
tucję odebrać jednorazowo 
w sklepach wszystkie arty­
kuły. W tym wypadku trzeba 
jednak uprzedzić sklep przy­
najmniej na 4 dni przed wy­
jazdem. Zamiast mięsa moż­
na nabyć wędlinę, a nawet 
konserwy —  za 1 kg mięsa 
0,6 konserw. Konserwy są 
wydawane w puszkach zam­
kniętych, zaś różnice wagi 
wydawane będą wędlinami.

Podobnie realizowane bę­
dą bony dla członków ro­
dzin wyjeżdżających na ur­
lop.

Tymczasem stwierdziliśmy, że 
w Szczecinie mimo, że od chwi 
li wejścia w życie okólnika 
M H W  upłynęło już 11 dni, ani 
jeden sklep nie jest jeszcze o 
nim poinformowany. Należało­
by więc jak najszybciej poin­
formować kierowników wszyst 
kich placówek handlowych o 
nowym zarządzeniu.

BONY MIĘSNO  -  TŁUSZ­
CZOWE wydane w miejscu 
pracy mogą być zarejestro­
wane i  realizowane w miej­
scu, w którym przebywa się 
na wczasach lub praktykach, 
jak również we wszystkich 
zakładach gastronomicznych 
bez względu na to, gdzie da­
ny bon jest zarejestrowany. 
O ile ktoś pragnie pobrać bo 
ny w miejscu, w  którym prze 
bywa na wczasach musi ze 
swego zakładu pracy wziąć 
zaświadczenie stwierdzające, 
że nie pobrał ich w miejscu 
stałego zamieszkania.

Spełnij twój obywatelski 
obowiązek! Odnieś złom 
metali nieżelaznych do 
punktu skupul

Aż 4.200 biletów wstępu 
sprzedały w  niedzielę kasy ką 
pieliska, a na plaży jedno mro 
wie ludzi. Kąpiel w  upalne dni 
jest zawsze nęcąca, nic więc 
dziwnego, że kąpiących się by 
ło dużo. Wyczynowcom za ma 
ło było miejsca przed ogrodzę 
niem, więc wypłynęli na śro­
dek jeziora urządzając „spor­
towe popisy”.

A  skutki? 6 razy w  ciągu tej 
niedzieli plażowicze słyszeli 
rozpaczliwe okrzyki tonących 
i tylko dzięki uwadze czuwa­
jących w pogotowiu ratowni­
ków, wszystkich sześciu wyra 
towano.

Wypadki te świadczą o tym, 
że niesforna publiczność lekce 
waży sobie przepisy gwarantu 
jące bezpieczeństwo kąpiących 
się. A  sobotnie nieszczęśliwe 
wydarzenie z 4- letnim chłop 
cem niechai będzie ostrzeże­
niem dla starszych, by nie po­
zostawiali ani na moment dzie 
ci bez opieki.

KĄPIEL na jeziorze Glębo 
kie dozwolona jest tylko na 
kąpielisku w  obrębie base­
nów oraz w  miejscach ozna 
czonych. Na „szerokie wo­
dy” wolno wypływać na 
własną odpowiedzialność tyl 
ko pływakom, którzy zdali 
specjalne egzaminjn Dobrze 
byłoby, aby ci pływacy tak 
jak kiedyś mieli specjalnie 
oznaczone czepki.

Aby zapobiec tragicznym 
wypadkom, prócz motorów­
ki i kajaka z ratownikami 
na plaży czuwa jeszcze pię­
ciu wytrawnych pływaków 
„Ogniwa”.

Brak jednak jeszcze punktu 
sanitarnego. Ale i  o tym po­
myślał już dr Tomaszewicz z 
lekarskiej przychodni sporto­
wej. Jeszcze w  tym tygodniu 
dobrze wyposażony punkt sa 
nitarny zostanie uruchomiony 
na Głębokiem, a lekarz będzie 
dyżurował we wtorki, czwart­
ki i soboty. Nie mówiąc już o 
pozostałych dniach tygodnia 
dyżury lekarskie* byłyby naj- 
bardziei wskazane w  niedziele 
i święta, kiedy frekwencja 
plażowiczów jest największa.

Dodatkowe
badania
lekarskie
dla kandydatów 
na wyższe studia
YX] IELU kandydatów na wyż 
' '  sze studia złożyło w  Miej 

skiej Komisji Rekrutacyjnej 
przy Prez. MRN podania o 
przyjęcie na studia, lecz do 
dnia dzisiejszego nie dołączy 
ło do nich potrzebnych załą­
czników. Ponieważ komisja 
rozpatruje już podania, należy 
najszybciej uzupełnić je bra­
kującymi dokumentami w  
przeciwnym wypadku poda­
nia nie będą rozpatrywane.

Kandydaci, którzy nie byli 
jeszcze zbadani przez komisję 
lekarską zgłoszą się 15 bm. w 
Akademickim Ośrodku Lekar 
skim al. Wojska Polskiego. 
Komisja czynna będzie przez 
cały dzień.

Tej prelekcji
warto
posłuchać
TT- LUB Międzynarodowej

Prasy i  Książki urządza 
dnia 10 lipca br. o godz. 19-tej 
wieczór klubowy z okazji 
święta narodowego Albańskiej 
Republiki Ludowo - Demokra­
tycznej. Ciekawy odczyt o A l­
banii wygłosi naczelny redak­
tor „Głosu Szczecińskiego” 
to w. Adam Perłowski. Wstęp 
wolny-

Masztalarnia
książąt
szczecińskich

J E DNĄ z najwęższych uli­
czek szczecińskiego stare 

go miasta jest ulica Rycerska. 
Znajduje się ona pomiędzy za­
chodnim. skrzydłem zamku 
książęcego i rzędem domków, 
w chwili obecnej już nie istnie 
jących, a zniszczonych pod­
czas ostatniej wojny. Wszyst­
kie te domki miały dawniej du 
że znaczenie w życiu miasta. 
Na narożniku ul. Korsarzy i 
Rycerskiej znajdowała się 
mennica, w której bito plenią 
dze emitowane przez książąt 
(był to mówiąc współczesnym 
językiem „Pomorski Bank E- 
misyjny".

Kilkadziesiąt metrów dalej 
po zachodniej stronie ulicy 
Rycerskiej znaleźć możemy re 
nesansowy portal dawnej masz 
talami książąt pomorskich. Z 
dużego obiektu zachował się 
tylko mur do wysokości kilku 
metrów; portal jest jednakże 
niezniszczony.

Jeszcze przed ostatnią woj­
ną można było oglądać całą 
masztalarnlę. Dolna jej partia 
wybudowana była z cegły, a 
górne piętra przeznaczone na 
spichrze miały konstrukcję 
szachulcową (mur pruski).

Masztalarnia została wybu­
dowana przez ostatniego księ­
cia Pomorza Zachodniego Bo 
gusława X IV  i jego żonę El­
żbietę w pierwszej połowie 
X V II w. Na zachowanym por­
talu widzimy herb „Gryf“ .

Niewielu spośród mieszkań­
ców miasta zna ten ciekawy 
szczegół szczecińskiej architek 
tury. Należałoby się nim nieco 
zająć i oczyścić okoliczny te­
ren z gruzu, a sam portal za­
bezpieczyć, by nie uległ dalsze 
mu uszkodzeniu.

(cp)

JUŻ z remizy wyjechał wysmaro 
wany brudnym i olejami i  za­

śmiecony wóz nr. 171 „ tró jk i“ 2 
lipca o godz. 12,15. Pasażerowie w y. 
siadali i uciekali, ą kto musiał z 
konieczności zostać wysiadał 
na przystanku niczym smoluch. Tu 
bardzo skompromitowała się ekipa 
sprzątaczek. A. O.

TAJEMNICA PEWNEJ 
PRENUM ERATY

JESZCZE 14 lutego br. Zarząd 
Ligi Przyjaciół żołnierza koło 

n r 2 przy Prez. M RN  w Policach 
wpłacił w tamtejszym urzędzie 
pocztowym 42,75 z ł za prenumeratę 
J5 egzemplarzy „Żołnierza Polskie, 
go“ za miesiąc marzec. Członkowie 
LPŻ domagają się zamówionych eg 
zemplarzy, a zarząd jeszcze do dziś 
ich nie ma. Może poczta wyjaśni, 
gdzie utonęła wpłacona prenumera­
ta?

K . Z IE L IŃ S K I 

PAN GRUPOW Y „ZA JĘTY“

n i  CZERWCA w Trzeszczynie 
£ * •  m iało się odbyć poszukiwanie 
stonki ziemniaczanej o czym po­
wiadom ił wszystkich członków spół 
dzielni grupowy Hędzelowski. Kie­
dy o godz. 12 wszyscy zgłosili się, 
aby wymaszerować na pole, grupo 
wy odwołał planowaną robotę — 
ponieważ był zajęty... w  towarzyst 
wie kolegów.

ALEKSANDER LECH 
korespondent miejski

W iad. godz.: 5.05, 6.30, 7.55, 12.04. 
14 17, 21, 23.50.

5.10 aud. dla wsi; 5,20 konc: 5.58 
sygnał czasu; 6.00 głmn; 6.10 ka­
lendarz rad; 7,20 muz. rozr; 7.5o 
stan pogody; 8,30 dla obozów i  ko 
lon il letnich; 11,45 „Glos m a ją  ko­
biety“ ; 11.57 sygnał czasu; 12,15 
muz. rozr; 12,30 aud. dla wsi; 12,45 
mel. lud.; 13,15 inform ; 13,25 muz, 
rozr; 14.15 pieśni murzyńskie; 14.30 
konc; 19,09 kom unikat o stanie 
wód; 19,10 „Synowie“ ; 15.30 aud. 
dla świetlic dziec; 16,00 utwory na 
f le t i k larnet; 17,15 recital fortep. 
17,45 poradnik jęz.; 18,00 muz. lud; 
18,25 „Na Z lo t“ pieśń; 18,30 
Wszechn. Rad; 19,30 muz. 1 aktual 
ności; 20,00 konc. symfon; 20,38 
stan pogody; 21,28 wiad. sport: 
21,30 koncert: 21,50 zagadka liter; 
22.20 gra ork. tan: 23,00 konc. soli 
stów.

T tR U G I tydzień na scenie Teatru  
Współczesnego wystawiana jest 

sztuka R łttnera „G łupi Jakub“, a 
w „Pomorzance“ , „Orbisie“ , „M a*, 
cocie“ gablotki teatralne do dnia 
wczorajszego wciąż jeszcze zapra­
szają na „Króla i aktora“ .

A, K,
korespondent miejski

WESOŁO JEST 
NA KOLONIACH W  IŃSKU

Z DROWO, radośnie i  wesoło spę 
dzają wakacje szczecińskie 

dzieci na koloniach w Ińsku. Słoń 
ce, woda, piasek lasy 1 wspólna za 
bawa w gronie koleżanek — oto ca 
łodzienna przyjemność i uciecha 
dziewcząt. Bawi się Kazia Rudnic 
ka z ki. V szkoły TPD nr 4 i Ala 
Kraśniewska i Danusia Sekundo.

Kierownictwo kolonii otacza swo 
je  pupilki fachową 1 troskliwą o. 
pieką, dba o dobre odżywianie i 
rozrywki ku ltura lne. J. B.

TEA TR  PO LSK I — nieczynny. 
TEA TR  WSPÓŁCZESNY — „Głupi 
Jakub“ — g. 19.15.
COLOSSEUM — „Hrabia Monte 
Christo“ —  prod. franc. — I I  »er.
—  g. 17. 19. 21.
BAŁTYK  — „Brygada szlifierza K ar 
hana“ — prod. CSR — g. 16.80, 
18.30.
Seans nocny — „Kariera w Pary. 
żu“ — prod. NR D  — g. 20.30. 
MŁODA GW ARDIA — „Maszeńka"
— prod. radź. —  g. 16.30, 18.30, 
Seans nocny — „Tragiczny po­
ścig“ — prod. włoskiej — g. 20.30. 
P IO N IER  — „T ajna m is ja“ — prod. 
radź. — g. 15, 17. 19, 
ROZM AITO ŚCI —  nieczynne. 
H U TN IK  — Stołczyn — „Jubi­
leusz" —  prod. radź. — g. 16, 18. 
PRZYJAŹŃ — Dąbie — nieczynne— 
remont.
1 MAJ — żydówce — „Młoda Gwar 
dia“ —  prod. radź. — I I  ser. — g. 
18. 20.

DYŻURY APTEK:

Nr. 2 — ul. Mickiewicza 101.
Nr. 7 — ul. 5 Lipca 7.

M UZEUM  POMORZA ZACHODNIE 
GO — Wały Chrobrego — Wystawa 
pt. „Sztuka 1 życie" —  Godz. 
otwarcia — we wtorki, czwartki 
i  soboty od 12 — 18, środy, piątki 
i  niedziele od 10—16.
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Unieważniam piecz ątkę zgubioną 29 czerwca 
treści: PSS Szczecin, D ział Zbiór, Żywienia 
Sekcja Zaopatrzenia. 2649.G

Unieważnia się zgubioną pieczątkę o treści: 
K ontroler plantacyjny — Dudziak RyszariL

s  OBWIESZCZENIA U

Zawiadamia się, że zgodnie z uchwałą Rady 
Państwa z 14-go grudnia 1950 r. Zakłady Ga. 
zownictwa Okręgu Szczecińskiego w  Szczecinie, 
ul. Tam a Pomorzańska Nr 26 przy jm u ją  w spra­
wie skarg | zażaleń oraz uwag dotyczących dzia­
łalności naszych Zakładów, w każdy poniedzia­
łek od godz. ¿4-e] do 17.ej, w pokoju n r 18, I I I  
p. Jeżeli w poniedziałek przypadnie dzień świą­
teczny. skargi i zażalenia przyjm uje się w na­
stępnym dniu. 701-K

Komisja Likwidacyjna Kasy Zapomogowo-Po­
życzkowej byłego PBP Nr. 6 ogłasza zakończenie 
wypłaty wkładów z term inem  ostatecznym w 
dn. 31 .V lI br. Równocześnie wzywa się wszystkich 
dłużników do zw rotu pożyczek w  tym  terminie. 
Po jego upływie, skierujemy sprawę przeciwko 
dłużnikom  do Sądu.

KOM ISJA LIK W IDA C YJN A  
KASY ZAPOM. . POZYCZK.

b. PBP Nr 6

Powszechna Spółdzielnia Spożywców w Szczeci­
nie organizuje kursy KROJU I  SZYCIA. Zapisy 
przyjm uje się do dnia 12.VII.52 r. w Poradni K ra  
wleckiej przy ul. A rm ii Czerwonej 11, Oplata za 
kurs wynosi 15 złotych. 700-K

|  PRACOWNICY POSZUKIWANl|
Zatrudnim y od zaraz: mechaników samocho. 

dowych, starszych majstrów samochodowych, 
szoferów samochód owych i ładowaczy.
Zgłoszenia przyjm uje dział personalny ZBW Nr 
30 w Szczecinie, u l. Kusocińskiego 2. Wejście od 
ul. Gen. Sowińskiego. 698 K

Na dobrych warunkach Zarząd Miasteczka Dzie 
eięcego w Podgrodziu przyjm ie do pracy na okres 
letni: sprzątaczki, praczki, pracowników fizyo  

;! 'yeh. Chętni w inni zgłosić się niezwłocznie z 
««daniem i życiorysem Śląska 4, pokój 17. I  p. 
__________________________________________ 2714-0

Prenumeruj  
„Kurier Szczeciński“

l i l i i  OGŁOSZENIA DROBNE iS ||

HANDLOWE

SP RZE DA M  motocykl 
m arki D. Rad. 500 cm., 
ul. 5-go Lipca nr. 25.

2515-G

K U P IĘ  wózek spacero­
w y dla bliźniąt, u l. Ros 
tworowskiego 33/3 od 
godz. 16—19. 2712-G

LOKALE

SA M O TN Y, spokojny 
poszukuje pokoju sub­
lokatorskiego. najchęt. 
niej w  śródmieściu. 
Zgłoszenia N r. tel. 24-42, 
K azim ierz Kalinowski.

2705-G

Z A M IE N IĘ  miesz—  nie 
■i pokoje z kuchnią w  
śródmieściu na podobne 
i  ogródkiem w  Szczeci­
nie. Żółkiewskiego 19/18.

2703-G

PRACA
ZAOFIAROWANA

PO SZUKUJĘ maszynist, 
k i. spólnicrki do biura 
podań i przepisywania, 
row ie jan ia. Mieszkanie, 
gospodarstwo domowe 
na miejscu. Zgłoszenia: 
Buczka 19. 2684-G

RÓŻNE

4 L IPCA przy ostatnim  
przystanku tram w ajo­
w ym  nr. 3 zaginęła sucz 
ka rasy terie r ostrowło- 
sy. Uczciwego znalazcę 
proszę o zwrot za w y ­
nagrodzeniem u l. M ilew  
.‘ kiego 5 koto Lasku ■ 
Końskiego. 2G97-G

U N IEW AŻN IEN IA 
I ZGUBY

FR A S O N K IE W IC Z  K ry ­
styna córka Józefa zgla 
sza zgubienie k a r ły  mel 
clunkowej wyd. przez 
Hejon M eldunkow y w 
Szczecinie, odcinka an­
k iety na odbiór dowodu 
osobistego oraz książecz 
k | Ubezpicezalni Spoi. 
wyd. w  Szczecinie.

269Ś-G

ZA K R ZEW SK A  Danuta 
zgłasza zgubienie odcin­
ka wymeldowania wyd. 
przez GRN Rososz.

M AR A T Jadwiga zgłasza 
zgubienie leg. szkolnej 
N r. 144/51 wyd. przez 
PAM . 2701-G

R ZĄD C A  Haliną zgłasza 
zgubienie przepustki
wyd. Fabryka Sztuczne­
go Jedwabiu w  Żydów- 
cach. 2702-G

N IĘ D Z W IE C K A  K ata­
rzyna córka Antoniego 
zgłasza zgubienie karty  
meldunkowej wyd. przez 
Re.ion M eldunkowy 
Szczecin i  odcinka an­
k iety na odbiór dowodu 
osobistego. 2704-G

SZM ER K O W IC Z Lena 
zgłasza zgubienie kw i­
tów nr. 411 i  594 wyd. 
przez Komis M H D  nr. 
90. 2706-G

i  L IP C A  na Dworcu Gł. 
Szczecin zgubiono tecz­
kę zawierającą film y , 
rachunki i lampy pro­
jekcyjne własność Okrę 
gcwego Zarządu K in  w  
Szczecinie. Uczciwego 
znalazcę prosi s’e o 
zw rot za wynagrodze­
niem. 2707-G

ZEB R O W SK I H enryk  
zgłasza zgubienie leg. 
Zw iązku Zawodowego 
Piaccw ników  Poczt i 
Telegrafów N r. leg. 
597Q5. 2703-G

K A C Z Y Ń S K I Ignacy 
zgłasza zgubienie leg. 
służbowej oraz stałej 
przepu8twi wydanych 
przez Zarząd Portu.

2709-G

P U ZYN A  Józef zgłasza 
zgubienie legitym acji 
wyd. przez Szkołę In ży ­
nierską Szczecin. 2710-G

M U R A W S K I Mieczysław 
zgłasza zgubienie k w ’-tu 
nr. 3162 wyd. przez Ko­
mis M HD N r. 31. 2711-G

K U RZY NO G A  Tadeusz 
zgłasza zgubienie leg. 
nr. 66434 wyd. przez 
Związek Zawodowy Ko­
ło Miejscowe przy O- 
środku W ypoczynko­
wym  FW P w  Między­
zdrojach, 27I8-G

STA SZEK  Józef zgłasza 
zgubienie stałej prze­
pustki H uty-S zcm nn o 
raz leg, służb9’vei wyd.
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JERZY JA N K O W SK I ma 
wyjątkowe szczęście do szczecin 
skie j trasy. Diva lata temu 
wygra ł tu ta j mistrzostwo Pol­
ski. w ubiegłym roku zdobył 
dwa zivycięstiva, 10 tym  zaś 
wyścigu pokonał najgroźniej­
szego chyba konkurenta St. 
Bruna. N a zdjęciu Jankowski 
na trasie.

(Foto S. Cieślak).

W A LK A  na trasie pomiędzy 
młodymi zawodnikami KOŁO­
D Z IE JE M  a Ginterem H E N N * 
K I  E M  była bardzo zacięta. 
Przez k ilka  okrążeń prowadził 
Hennek, pod koniec wyścigu 
jednak na czoło wysunął się 
Kołodziej i  pewnie wygra ł w y­
ścig. W momencie uchwyco­
nym na zdjęciu Kołodziej wla  
śnie m inął Gintera i  już od 
te j chw ili nie odda mu prowa* 
dzenia.

(Foto S. Cieślak).

Z szybkością ponad 150 km  na godzinę

walczyli najlepsi motocykliści 
o mistrzowskie punkty

M arkowski w rócił do formy 
i wygra! po emocjonującej walce
w wyścigu maszyn najcięższych

JESZCZE tydzień temu na 
eliminacjach w Bytomiu po­
w o li powracający do zdrowia 
M A R K O W S KI musiał uznać 
wyższość wielu przeciw', ikóic. 
W  niedzielę jednak spraw ił m i­
łą  niespodziankę zwyciężając 
w tak mocnej konkurencji, ja ­
ką był bieg i>00 ccm. Na zdję* 
ciu Markowski po zwycięskim  
biegu.

(Foto S. Cieślak).

YJA NAJŁADNIEJSZEJ w Polsce, ulicznej trasie wy- 
-'ścigow ej w Szczecinie odbyły się w niedzielę wyści­

gi motocyklowe, będące trzecią tegoroczną eliminacją do
mistrzostw Polski.

Na starcie wyścigów' stanęła cała elita polskich motocykli­
stów, z czołówki brakowało jedynie Mielocha, który nie po­
trafił na czas przygotować maszyny..

Dobra obsada poszczególnych biegów i zacięte walki da­
ły widzom wiele emocji. W  tym roku z uznaniem trzeba 
również podkreślić zachowanie się szczecińskiej publiczno­
ści. Szczeciniacy byli na trasie karni i zachowali się po spor­
towemu, przestrzegając wszystkich przepisów.

i  y ilG A N IZA C JA  zawo- 
dów spoczywająca w ręku 

szczecińskiego oddziału Pol­
skiego Związku Motorowego 
była nad wyraz sprawna i zdo 
była uznanie gości z całej Pol 
ski.

Jako pierwsze wyruszyły ze 
startu maszyny do 125 ccm w 
kategorii sportowej, (poza mi 
strzostwami Polski). Wyścig 
ten był debiutem kilku zawod­
ników szczecińskich. Od star­
tu prowadzenie objął szczeci- 
niak Gnw.ewicz, który odra­
zo xv-:kał kilka metrów przew'a 
gi. Nie potrafił jej jednak dłu 
go utrzymać. Na drugim okrą 
żeniu wyprzedził go młodziut 
ki zawodnik krakowski Kotap 
ka i nie oddał prowadzenia aż 
do mety. Zwycięzca przejechał 
traso w czasie 12:09.6 2) Gru 
szewicz (Gwardia Szczecin) 
12:1.9.2 Walicki (Kol: Szcz) 
12:21,4.

G INTER
N IE  M A  SZCZĘŚCIA

PIERW SZYM  wyścigu 
vv punktowanym do mi­

strzostw Polski w kategorii 
do 125 ccm wystartowało 12 
zawodników i 1 kobieta. Jedy 
naczką była jak już podawa­
liśmy Julia Bachowska z Gór 
nika Zabrze. Po pierwszych 
okrążeniach wydawało, się że 
w tym roku zdecydowanie 7. wy 
cięży minii szczecinian 17 let 
ni Ginter Hennek, który 
od startu zdobył sobie 
dużą przewagę. Młody ślą­
zak nie ma jednak szczę­
ścia do szczecińskiej trasy 1 
po pięciu okrążeniach wy­
przedza en na prostej, ciosko 
nale jndarv Kołodziej z Kole­
jarza Opole, wygrywając wy­
ścig z przewaga zaledwie jed­
nej dziesiątej sekundy nrze.d 
Ginterem w rzasi« 21:06.7 2) 
H"-'" 21:06.8 3) Bartoszek
21:08.6.

ZAW ODNICY NIE  
ZM IE Ś C IL I SIĘ W CZASIE

W YŚCIG 250 ccm był emo 
cjonujący do V I okrą­

żenia. kiedy za plecami wspa­
niale jadącego młodszego Ko­
prowskiego, toczyła się zacię­

ta walka . pomiędzy Puziem 1 
Włodarczykiem. Pb V I okrążę 
niu Koprowski musiał się wy 
cofać z powodu defektu moto­
ru, a Puzio, który objął pro­
wadzenie, potrafił sobie zdo­
być tak ogromną przewagę, 
że pozostali zawodnicy nie 
zmieścili się w wymaganym 
10 procentowym limicie czasu 
i nie zostali sklasyfikowani. 
Zwycięzca Puzio (Bud. W ar­
szawa) uzyskał doskonały wy­
nik 27:01,1. lepszy o przeszło 
21 sekund od wyniku zeszłoro 
cznego. Drugie miejsce zajął 
Kanas w czasie 28:51,3 i nie 
został już sklasyfikowany. Po 
zornie na mecie drugi był W io  
darczyk, jak sie okazało zawód 
nik ten przejechał zaledwie 11 
okrążeń, czyli o jedno za ma­
ło.

Zwycięzca tej konkurencji 
Puzio zdobył w niedzielnym 
wyścigu oficjalnie tytuł mi­
strza Polski na rok 1952:

SPOTKANIE MISTRZÓW

JAK sugerowaliśmy po­
przednio walka w katego­

rii 350 ccm rozegrała się po­
między dwoma mistrzami Pol­
ski Jankowskim i Stanisławem 
Brunem. Ze startu wyszedł co 
prawda, prowadzący w klasyfi­
kacji po poprzednich elimina­
cjach, młody Marchliński, jed 
nak już po kilkudziesięciu 
metrach wysunęli się na czoło 
Jankowski i Brun. Po dwóch 
okrążeniach Jankowski scho­
dzi na 2 pozycję, a prowadzą­
cy Brun ma przewagi około 30 
metrów. W  V I okrążeniu Jan­
kowski spróbował szybkości 
na prostej przed trybuną, mi­
nął Bruna... i spokojnie spadł 
z powrotem na drugą pozycję. 
To Jednak wystarczyło. Jan­
kowski wypróbował możliwo­
ści swoje i doskonałego prze­
ciwnika i wyścig rozegrał do­
skonałe taktycznie. Na przed­
ostatnim okrążeniu, kiedy pro­
wadzący przez prawie dziesięć 
długości Brun jechał pewny 
zwycięstwa, Jankowski wspa­
niałym zrywem oderwał się od 
niego i w rekordowym czasie 
przejeżdżając okrążenie w 
1:57,6 zdobył około 20 met­
rów przewagi, wygrywając wy 
ścig zdecydowanie.

Zwycięzca wyścigu Jankow­
ski ustanowił nowy rekord tra 
sv. zwyciężając w czasie 
24:17.8. 2) Brun 24:18,1. - -  
Dawny rekord trasy w tej ka­
tegorii wynosił 24:20,5.

P IERW SZE TEGOROCZNE
ZW YCIĘSTW O
MARKOWSKIEGO

JAK BYŁO do przewidze- 
| nla, główną emocję prze­

żyli widzowie podczas wyści­
gu maszyn najcięższych w ka­
tegorii ponad 350 ccm. Na 
starcie stanęła tutaj cała czo­
łówka najlepszych motocykli­
stów. Faworytami byli Dąbrów 
ski i Żymirski, którzy prowa­
dzili w dotychczasowych elimi 
nacjach. Okazało się Jednak 
że... ale zacznijmy od począt­
ku.

Od startu wyszedł na czoło 
wspaniale jadący Dąbrowski 
Zawodnicy przelatują prze/ 
ulice jak burza. Dąbrowski 
zdobywa sobie dość dużą prze 

. wagę nad Żymlrskim, którego

JE D Y N Ą  kobieta.■ biorącą u- 
dział w niedzielnych wyścigach 
motocyklowych była zawodniczs 
ka Ju lia  BACHOW SKA. Każ­
demu wydaje, się, że kobieta 
biorąca udział w tale trudnej 
konkurencji to jakaś osoba 
groźna, potężna, barczysta itp. 
Jak jednak widzicie,, p. .Julia 
to sympatyczna niewiasta, 
matka dwojga dzieci.

(Foto S. Cieślak).

znów dzieli kilkanaście met­
rów od... Markowskiego. War­
szawianin jest jednak główną 
niespodzianką. W  poprzednich 
bowiem eliminacjach jechał 
bardzo słabo. Znać na nim by­
ło odniesioną w zimie dość 
ciężką kontuzję. Taki więc z 
każdym okrążeniem rośnie róż 
nica dzieląca Dąbrowskiego od 
groźnego konkurenta Żymir- 
skiego... maleje jednak ona po 
między prowadzącym, a Mar­
kowskim, który w tym czasie 
wyszedł już na drugą pozycję. 
Na V II I  okrążeniu, zaraz po 
wyjściu z wirażu, Markowski 
mija Dąbrowskiego i we wspa­
niałym stylu jedzie do pierw­
szego w tym roku zwycięstwa. 
Za nim niezagrożony kończy 
bieg Dąbrowski, dalsze miej­
sca zajęli: Żymirski, Brun i 
Koprowski,

Zwyciężył Markowski (Bud. 
W-wa) 23:16.7, Dąbrowski 
(Bud. W-wa) 23:28,8, 3) Ży­
mirski (Ogn. W-wa) 23:59,7, 
4) Brun St., (Ogn. W-wa) 
24:01,3, 5) Koprowski (®w.
Kr.) 25:02,3.

Gwardziści
znowu zawiedli
w meczu
z OWKS Bydgoszcz
przegrywając 2:1
Na  s t a d i o n i e  w  Lasku A r-  

końskim rozegrano w niedzielę 
zalegle spotkanie piłkarskie o 
mistrzostwo I I  lig i pomiędzy 
OW KS-em  Bydgoszcz a Gwardią  
Szczecin. Zakończyło się ono zaslu 
ionym  zwycięstwem gości w  sto­
sunku 2:1 (2:0), którzy bram ­
k i zdobyli ze strzałów W oj­
ciechowskiego i Slanowskiego.

Pierwsza bram ka padła ju ż  w  24 
m inucie. OW KS-iacy narzuciwszy 
szybkie- tempo gry często gościli 
pod bram ką Szczecina. Jeden z ta ­
kich raidów chciał zatrzymać 
obrońca Tum iłow ski, k tó ry  niepo­
trzebnie dotknął p iłk i ręką. Rzut 

w olny wyłapał 
Serkowski, jed­
nak wypuścił p ił­
kę z rą k  co w y ­
korzystał W ojcie­
chowski lokując  
ją  w bramce. W  
8 m inut później 
nieobstawiony Ma 
nowski, k tó ry  był 
jednym  z najle­

pszych graczy 
OW K S-u otrzy­

mawszy długie po 
danie skierował 

piłkę do siatki i 
podwyższył w y ­
n ik  na 2:0.

Po przerw ie do głosu poczęli do­
chodzić gwardziści, ale dobrze gra­
jąca obrona OW K S-u oraz bram ­
karz Jarczyk skutecznie bronili 
swej „św iątyni“ .

Jeden z wypadów szczecinian 
przyniósł niespodziewanie na 2 m i­
nuty przed końcem gry honorową 
bram kę, które j autorem był Der- 
dziński.

Sędziował słabo K om orowski z 
W arszawy.

134 zawodników
reprezentować będzie Polskę 
n a  Igrzyskach Olimpijskich

Potrzebowski i Lewandowski 
wśród najlepszych

\ \ J  NOCY z niedzieli na poniedziałek wyjechała z War- 
’ ’ szawy reprezentacja Polski na XV Igrzyska Olimpij­

skie w Helsinkach,
Kierownikiem jest przewodniczący PKOl. Minecki. W 

skład kierownictwa wchodzą ponadto: sekretarz ZG ZMP  
Ociepko i członkowie Prezydium PKOl. — Lempart, Szem- 
berg, Gowsz, Wieczorek i dr Zajączkowski.
Skład poszczególnych dyscy 

plin soortu iest następujący: 
lekkoatletyka: kierownik 
przew. sekcji LA  G KKF Foryś, 
trenerzy: Morończyk, Hoffman 
M., Kozubek, Biniakowski.

Zawodnicy: Kiszka. Staw­
czyk, Mach, Potrzebowski, 
Korban, Długoborski, Lewan­
dowski, Graj. Kielas, Osiński, 
Buhl, Sucheński, Budzyński, 
Grabowski, Ważny, Wcinberg, 
Kowal, Łomowski, Krzyżanów 
ski, Sidło, Radziwonowicz; za­
wodniczki: Szwajkowska, Min 
nicka, Arndt, Bocian, Ilwicka, 
Duńska, Bregulanka, Krysiń­
ska, Ciach.

Wioślarstwo: kierownik — 
Stachowiak, trener — zasłużo­
ny mistrz soortu Verey, zawód 
nicy: Kocerka, Lorenc, Tho­
mas, Michalski, Świątkowski, 
Wieśniak. Szwarcer E., Szwar- 
cer Z., Jagodziński, Żarnowiec 
ki.

Królak
m istrzem  Polski
na rok 1952
rF Y T U Ł  kolarskiego mistrza
-*- Polski na rok 1952 zdobył 

Królak (CWKS), wyprzedza­
jąc na finiszu bardzo niezna­
cznie Salygę (Gw) Świerszcza 
(Wl) i Kusia (G).

Najlepsi kolarze z całej Pol­
ski z kadrowiczami na czele 
zmierzyli swe siły w bezpośre 
dniej walce. W  tym wyścigu 
nikt nie mógł liczyć ani na po 
moc kolegi, ani na reperacyj- 
ny wóz. Każdy zdany był na 
własne siły, umiejętności i 
szczęście.

Trasa wyścigu na 200 km 
nie należy do najlepszych. Mi 
mo że nawierzchnia jest 
bardzo dobra, droga jest przez 
cały czas otwarta i kolarze 
narażeni są na boczny wiatr. 
Toteż nigdy na trasie tej nie 
uzyskiwano zbyt dobrych cza­
sów. Może w żadnym wyści­
gu o zaszczytny tytuł mistrza 
Polski Sałyga nie był tak biis 
ki zdobycia koszulki z orłem, 
jak właśnie w ubiegłą niedzie 
lę.

Rutynowany Sałyga — jak 
mówią fachowcy — stracił 
przed samą metą nerwy i po­
zwolił się „wyciąć” młodemu 
Królakowi, posiadającemu du 
żo mniej od niego rutyny. Pod 
tym względem Sałyga przy­
pomina popularnego przed woj 
ną kolarza Michalaka (obecnie 
trenera), który zawsze o włos 
był od zdobycia tytułu mistrza 
Polski, a nigdy tego nie doko­
nał.

1) Królak (CWKS), 2) Sały­
ga (Gw), 3 Świerszcz (Wl). 4) 
Kuś (G) — wszyscy jednakowy 
czas 5:33:52, 5) Drążkowski 
(CWKS) — 5:34,05. W tym sa­
mym czasie przyjechał 6) 
Wójcik, 7) Kiabiński (Gw) — 
5:35/11.
Klasa I I I  o mistrzostwo Polski 
(100 km.): 1) Najda (Gw. Kat.) 
— 2:49:20, 2) Błaszczyk (G) 3) 
Wilbik (CWKS) 4) Jaworski 
(G) 5) Kowalski (St).

Kat. turystyczna o mistrzo­
stwo Polski (30 km): 1) Rataj- 
czyk (Gw. Pozn.) 52:05, 2) 
Dudek (Gw. Pozn.) 3) Piotrow­
ski.

Boks: kierownik — Szprin- 
ger, trenerzy — Sztam. Msj- 
chrzycki, zawodnicy: Kukier, 
Stefaniuk. Drogosz, Antkie- 
wicz, Kudłacik, Chychła. Kraw  
czyk, Nowara, Grzelak, Go- 
ściański, Niedźwiecki.

Sędziowie: Zapiatka, Kowal 
ski, Lisowski, Masłowski, Neu- 
ding, Łaukedrey.

Pływanie: kierownik —
Drzew. Sekcii Pływania GKKF
— Gruda, trener — Czuperski, 
zawodnicy: Gremlowski, Petru 
sewicz, Boniecki, Tołfeaczew- 
ski, Lewicki, Ciężki; zawod­
niczki: Mrozówna, Milnikiel.

Szermierka: kierownik — 
Szaroszyk, trenerzy: Kevey, 
Czypionka, zawodnicy: Zabłoć 
ki, Pawłowski, Twardokens, 
Suski. Pawlas, Rydz, Nawroc­
ki, Przeździecki, Krajewski, 
Grodner; zawodniczki: Na­
wrocka, Włodarczyk, Sołtan.

Gimnastyka: kierownik — 
Kosman, trener: Radojewski, 
sędziowie: Kulik, Kirkicki, O- 
gierman, Rost, zawodniczki: 
Skirlińska. Kurzanka, Kani- 
kowska, Rakoczy. Reindl, Ho- 
rzonek, Świerży, Kowalczyk, 
Łukomska, Marcińczak, Wilk, 
Konieczna: zawodnicy: Gaca 
P., Sobala, Lesiński. Kuojas, 
Gawron, Solarz, Jokiel, Świę- 
tek.

Zapaśnicy i  ciężarowcy: kie­
rownik — przew. W KKF Ka­
towice — Stachoń, trener — 
Czarkowski, sędziowie Kawał 
i Gburski. Zapaśnicy: Tobola, 
Sznajder, Szajewski. Gołaś, 
Gondzik, Gryt. Ciężarowcy: 
Białas, Ścigała, Dziedzic, Sko­
wronek.

Strzelcy: kierownik — Ke- 
telicki, trener: Korolkiewicz, 
zawodnicy: Kiszkurno, Darzyn 
kiewicz.

Piłkarze: kierownik — wice 
Przewodniczący SPN G KKF — 
Fialek, trenerzy — Matjas, Ki 
raly, sędzia — Fronczyk. za­
wodnicy: Stefaniszyn, Szym­
kowiak. Kaszuba, Bieniek, Cie 
ślik, Suszczyk, Cebula, Alszer, 
Krasówka, Sobek, Gedłek, 
Trampisz, Wiśniewski, Banisz, 
Mamoń, Jaśkowski, Glimas.

Hokei na trawie: kierownik
— Rogowski, trener — Woj- 
tysiak, sędzia: Zieliński, za­
wodnicy: FJinik A., Flinik .1., 
Flinik H., Małkowiak M.. Mal- 
kowiak J„ Adamski A., Adam 
ski T., Maciaszczyk. Marzec, 
Pawlicki, Czajka. Starzyński, 
Siankiewicz, Rogowski, Tuli- 
dziński, Wojdylak.

Jako obserwatorzy wvieżdża 
ia trenerzy koszvkówk’ . Kły- 
szejko i Patrzykoń. D • ko- 
wo wviada również oh- \-.to 
rzy z ramienia Sekcii K ! jr -  
stwa i Jeździectwa G K K r\

W skład ekipy wchcć le­
karze: Bulska, Miller, fi ' a- 
wicz oraz obsługa techn a.

Wraz z ekipą wyjeżdża se­
kretarz generalny Zw!9’ ’.:a 
Literatów Polskich J. Putra­
ment oraz członek Miedzvnaro 
dowego Komitetu Olimpijskie 
go orof. dr Loth

Ogółem ¡edzie więc na Olim 
piadę 134 zawodników i 15 
trenerów. Cała ekspedycja li­
czy ponad 200 osób.

R edakcja S z i/e c ln . Hołdu 
Pruskiego 8. I Dtr. Telefony: se­
kretariat 44-9/ -ekretar/ odpowie­
dzialny 24-28, dział m iejski «2 64, 
dział korespondentów terennwvch 
44-97 dział sportowy 44-66. „Sy­
gnały” 44-40, red nocna (po godz 
20) 25-14, dalekopis 66-56 Red. 
naczelny przytm uje w godz. 12— 
13 sekretarz w g. 11—13 Nie zamó­
wionych rękopisów nie :wraca się. 
Ogłoszenia pi Hołd- Pruskiego 8, 
f otr Zamówienia i wpłaty na 
prenumeratę (4 zł 50 gr miesięcz. 
nie' przyjm ują wszystkie urzędy 
pocztowe * listonosze.

Szczecińskie Zakłady Graficzne. 
A .3.10629. Zam. n r  2847, 7*7.52,


